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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńozy kosztuje w miejsou 12 hal., 

pooztą i na prowinoyi 14 hal. — Biura Redakeyi i 
mdminutraeyi ulioa Pcdwnle 1.. 3. — EkspeJycya 
Aiejseowa i zamiejscowa ul. Czurnleoklege 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — .Listy należy frankować.

heklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 519.
Telefon Administraeyi 637.

P r e u u m e r u ł a:
z a mi e j s c o w a : miej  s e o  w'a:

reoznle ■ . . . 40 K | Awleróreoznle 10 — K reoznle ■ . 36 K | ówleróreozote 9 -  K
piłrooznln . . . 20 K 1 Mlnnlęcznlo 3-60 K piłrooznlo . 18 K | Miesięcznie . 3-— K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 

„Przewodnik oaukewy I literacki1*, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże oi tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — 
bno kosztuje 12 K.

h., drudzy | K, „Przewednlk** prenumerowany oso-

G e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1 ‘50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejscee miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjm ie Administracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Pouwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także oiuro dzienników 
H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 16 
sierpnia b. r. najm iłościw iej nadać s ta r­
szemu lekarzowi powiatowemu dr. A ntoniem u 
B i e s i a d z k i e m u  w K rynicy, krzyż ka­
w alerski orderu F ranciszka Józefa.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 16 
sierpnia b. r. najm iłościwiej nadać przydzie­
lonemu do Prezydyum Rady M inistrów, wi- 
cesekretarzowi m inisteryalnem u w M inister­
stwie spraw wew nętrznych, H enrykowi Ż e ­
l e ń s k i e m u  krzyż wojenny za zasługi cy­
w ilne drugiej klasy.

- Jego Ces. i Król. Apostoł ska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 20 
czerwca b. r. najm iłościwiej nadać, w uzna­
niu znakomitej służby w specyalnem  użyciu, 
obowiązanemu do służby w obronie krajowej 
kierownikowi budowy Franciszkow i P r u s  
W i ś n i o w s k i e m u  ze Lwowa, złoty krzyż 
zasługi na wstędze m edalu waleczności.

CZĘŚĆ R1EUKZĘD0WA,
Lwów, ‘M  sierpnia 1918,

Dookoła sprawy polskiej.
Z W iednia telegrafują: Ks. Janusz Ra 

dziw iłł powiedział w rozm owie z przedstawi­
cielem  polskiej Agencyi prasowej o swych 
odwiedzinach w m em ieem ej Kwaterze gio- 
wnaj i w W ieaniu, co następu je: Wiadomo­

ści, które ukazały się w związku z mojemi 
odwiedzinami w niem ieckiej kw aterze głó­
wnej, nie były dokładne. Odwiedziny te  ża­
dną m iarą nie były niespodziewane. Polski 
departam ent stanu już przed kilku m iesią­
cami poczynił kroki celem spowodowania 
tego spotkania. Kroki te  były czynione za 
wiedzą Rady Regencyjnej Królestwa Pol­
skiego.

Pojechałem  do głównej kw atary n ie ­
mieckiej nie mając wcale gotowego planu 
rozwiązania sprawy polskiej. Culem moim 
było dowiedzieć się o planach Niemiec i 
przedstawić naiwyższym czynnikom stan  o- 
becny Królestwa Polskiego. Chciałem poin­
formować się o tem, jak ie  P ań stw t środko­
we żywią plauy co do Polski, mianowicie 
w związku z notą, wręczoną przez Rząd pol­
ski z końcem kw ietnia zarówno w Berlinie, 
jak  i w Wiedniu.

W obec tego ma się rozumieć, że nie 
mogło być mowy o tem , by podczas mego 
pobytu w wielkiej kw aterze głównej miały 
zapaść jakieś postanow ienia co do tronu pol­
skiego i zobowiązania co uo granic Polski. 
Wynika to już z tego, że spraw, w których 
interesow ane są trzy trony, nie mogą roz­
strzygać dwie strony.

D oniesienie o zarzuceniu t. zw. rozwią­
zania austre-polskiego, nie zgadza się z rze­
czywistością. Rozwiązanie to je s t i nadal je ­
dną z możliwości politycznych, Której ziszcze­
nie, podobnie jak  ziszczenie innych możli­
wości w tej m ierze zawisło od szeregu mo­
mentów, które należy zbadać każde z osobna 
i razem wzięte, zanim będzie się można zbli­
żyć do urzeczyw istnienia jej w praktyce.

To rozstrzygnięcie praktyczne prawdo­
podobnie da się już osiągnąć w najbliższych 
miesiącach, może już na kouferencyi między 
przedstawicielam i A ustro-W ęgier, Niemiec i 
P olsk i.

Wykluczone je s t jakiekolw iek ostate­
czne rozstrzygnięcie polskich M inisterstw , 
czy polskiego Rządu, bez uwzględnienia przed­
stawicieli narodu ^olski^go.

Oświsuczrnie moj«, ze je*t«in z*d >wo- 
lony z odwiedzin w uieuuiecaitg kw at.rzB głó 
wnej, niektóre organa prasy niewłaściwie 
tłumaczyły. Mimo to raz jeszcze muszę stw ier­
dzić, że zaiówno z odwiedzin w niemieckiej 
głównej kwaterze, jak też w W iednin jestem

zupełnie zadowolony, bo w całej pełni do­
piąłem  celu mych odwiedzin.

ZazLaczę jeszcze, że razem z h r. Prze- 
ździeckim byłem uajłaskaw iej przyjęty przez 
Parę M narszą i zdołałem stw ierdzić Jej 

jy ie lką życzliwość dla narodu polskiego.
Ks. Radziwiłł odwiedził Prezydyum Koła 

Polskiego, a po południu węgierskiego p re ­
zydenta m inistrów  i austryackiego P. Prezy­
denta M inistrów , poczem przyjął dziennika­
rzy austryackich, w ęgierskich i polskich.

Wieczorem książę w yjechał do Kra
kowa.

*

W  rozmowie z współpracownikiem N . 
F r. Presse ks. Janusz Radziwił powiedział: 
Idzie o trudne zadanie sprowadzenia razem 
i na wspólną linię trzech stron interesow a­
nych, t. j. A ustro-W ęgier, Niemiec i Polski 
Temu zadaniu były poświęcone moje odwie­
dziny w niem ieckiej wielkiej kw aterze głó­
wnej i w Vi ledniu. Obie te wizyty uzupeł­
niają się wzajemnie i były z góry zamierzo­
ne. Przyjaciele moi i ja  żywimy nadzieję, że 
można teraz wdrożyć wspólną naradę wszyst­
kich trzech stron  interesow anych.

*
W ytworzoną przez konferencyę w nie­

mieckiej kwaterze głównej sytuacyę witaAfo- 
nitor Polski jako nową fazę w rozwiązaniu 
kw estyi polskiej. Państw a centralne przeko­
nać się mogły, że we wszysikich kwestyach 
polityki na Wschodzie zawodzą wszystkie 
rachuby, robione bez Polaków iub przeciw 
nim . Może w Państw ach centralnych nabio­
rą' przekonania, że w bezpośrednich stosun­
kach do n asz jch  sąsiadów metoda „nastra­
szania" zawsze musi zbankrutować,

G azeta Poranna  pisze, że społeczeń­
stwo polskie z wielkiem zadowoleniem przy- 
lęło wiadomość, iż w niemieckiej kwaterze 
głównej nie zapadła żadna stanowcza decy- 
zya w spraw ie polskiej. Pism o to btwierdza, 
że dziś niem a żadnej legalnej rep rezen tacji 
narodu polskiego i odmawia Radzie Stanu 
prawa występowania jako reprezentantce na­
rodu polskiego. Reprezentantem  takim może 
być jedynie Sejm polski. Ks. Radziwiłł nie 
staw iając żadnych warunków ani wniosków 
co do przyszłej budowy Polski, działał zgo­
dnie z opinią publiczną polską.

Podróż PP. Ministrów do Galicyi,
Z W i e d n i a  te legrafu ją: P. M inister 

robót publicznych H om aan, P . M inister 
skarbu bar. Wimmer i P. M inister Galicyi 
Gałecki w niedzielę 25 bm. wieczorem uda­
dzą się do Krakowa, a ztam tąd częścią ko­
leją, częścią samochodem odbędą podróż po 
Galicyi,

W poniedziałek 26 przed południem  
zwiedzą najbardziej poniszczone gm iny w 
okolicy twierdzy krakowskiej, na południe 
tegoż dnia zamierzono jazdę ao Bogumiło­
wie i wzdiuż linii Dunajca, pola ogrom­
nej ofenzywy przełomowej na wiosnę 1915 
aż pc Tarnów,

Nazajutrz uczestnicy podróży z Gorlic 
pojadą prosto do Brodów, dokąd przybędą 
we środę 28 bm.

Ztam tąd tegoż dnia samochodem zwie­
dzą zburzone miejscowości i gm iny wzdłuż 
górnego Seretu do Tarnopola. Po południu 
P P . M inistrow ie pojadą na Prusów do Bu- 
czacza.

Czwartek 29 b. m, poświęcony będzie 
zwiedzaniu m iast i miejscowości na lin ii 
M onasierzyska-T yśm ienica- Stanisław ów  i z 
powrotem du BrzeZan.

Następnego dnia uczestnicy podróży 
udadzą się du miejscowości wzdłuż iin u  rze­
ki Seuiówki poczem po południu przybędą 
do Lwowa.

Ponieważ Rząd pragnie o ile t jlk o  mo­
żna popierać akcye wdrożone w spraw ie od­
budowy obszarów uszkodzonych przez wojnę, 
przeto celem tej podróży je s t przedew szjst- 
kiem uzyskanie dokładnego wglądu na miej­
scu w stosunki lokalne, które w lej mierze 
wchodzą w grę.

Największą wagę przykładać się będzie 
do zapoznania się przy tej sposobności bez­
pośrednio w zakresie jak  najszerszym  z po­
glądam i i życzeniami wszystkich kół in te re ­
sowanych. Dla tego członkowie Rządu, ucze­
stniczący w tej podróży, przyjmować będą w 
miejscowościacń, przez k tóre prowadzi ich 
droga, także przedstawicieli ludności i wy­
słuchają ew entualnych ich życzeń.

28 j

T ad en sz  K o n czy ń sk i.

Blask i  mi łośc i .
d o w i e ś ć .

y.
(Ciąg dalszy).

Baron osądził, że jest to pora najsto ­
sowniejsza, aby wtrącić swoją uw agę;

— W ybornie — rzekł. Jak  widzisz 
Halszko, mężczyźni nie są znown tak  tchórz­
liwi. Um ieją doskonale się bronić.

Energicznie potrząsnęła głową i równie 
energicznie ośw iadczyła:

— Jak  gdzie i kiedy I
— P an i bardzo surowo sądzi mężczyzn 

— zrobiła uwagę pani Rubiecka.
— Mam prawo . tak sądzić. Poznałam  

ich charak ter na  wskróś. Zwłaszcza przy 
bliższem obcowanin okazują w całej pełni 
swoją bazyliszkową natnrę.

W szyscy spojrzeli na nią ze zdziwie­
niem , prócz brata, który z olimpijskim spo­
kojem palił dalej papierosa.

— O tak, przy bliższem obcowaniu — 
zaśmiała się pani Laura, usiłując ją zmie­
szać, -  zwłaszcza w m iłości 1

A le Halszka broniła się z zapałem:
— Nie tyle w miłości, ile  w roman­

sowaniu!
— Ja osobiście mogę powiedzieć — 

brawurowała dalej — że dopiero romans da­
je prawo sądzić o naturze mężczyzn/. Prawda 
Wiktorze?

Równocześnie nachyliła się ku niemu 
i szepnęła mu do ucha:

— Potakuj.
— O tak, tak, — potwierdził brut.
— W moich przygodach — ciągnęła 

dalej — a miałam ich dość, prawda Wi­
ktorze ?

— Barona tknie 8popleksya — upo­
mniał ją po cichu — daj spokój!

— Potakuj! — błagała, ciągnąc go nie­
znacznie za rękaw.

— Bez liku —• poświadczył zrozpa­
czony.

Sieniewicz otwierał coraz szerzej oczy. 
Zmieszał się w pierwszej ch w ili, wreszcie 
zaczął mienić się na twarzy. Halszka kom­
promitowała go najwyraźniej wobec obcych 
ludzi.

— Shockingl — mruknął przez zęby.
— Ostatni raz, kiedy uciekłam z domu 

do Paryża — mówiła z umyślną przesadą.
— Ty, Halszko uciekłaś? — przerwał 

jej baron — jaktc Wiktorze, naprawdę n- 
ciekła ?

— Uciekła, uciekła — potakiwał hra* 
bia Pradowski,

—  0 , o, nie b^łam pierwsza ani osta­
tnia — zabrzmiał znowu głos powiebra —

ja t a k ż e  bawiłam się szeroko, prawda W i­
ktorze ?

— O tak, bardzo szereko, całemi mi­
lami!

Wszyscy, prócz barona, wybuchnęli 
śmiechem.

Z całego towarzystwa najlepiej bawił 
się fantazjami Halszki astronom. I teraz 
również zaśmiał się serdecznie, ubawiony jej 
dowodzeniem.

— Z czego się pan śmieje? —  zaga­
dnęła go obcesowo.

— Z tego „także** — odrzekł wesoło,
— Ten się śmieje najlepiej, kto się 

śmieje ostatni — strofowała go Halszka.
Sieniewicz z trudem panował nad sobą.
— Przepraszam — odezwał się zm ie­

nionym głosem, biorąc wszystko dosłownie— 
tu zachodzi jakieś fatalne nieporozumienie, 
ja przecież jako narzeczony, mam prawo za 
pytać — —

— Nie ma pan żadnego prawa! — za­
protestowała — żadnego!

Hrabia Pradowski pociągnął go za rękę.
— Siadaj — zawołał z humorem — 

to rzecz nasza, brata i siostry. Ciebie to nic 
nie obchodzi.

— A ’eż — upierał się baron.
W reszcie umilkł.
Czekała na to panna Pradowska, aby 

snuć dalej głośno swoje fantazye.
— Kiedy ostatni raz szalałam w Grand 

Guignolu i rzuciłam się mojemu towarzy* 
szowi ua szyję.

— Pardon, proszę o wytłumaczenie — 
wyrwał się Sieniewicz z protestem,

Sc-Tan śmiał się na cały głos, ubawio­
ny medomyslnuścią bar na.

— Tu woale me było śmieszne — upo­
mniała gc hrabianka

Puczem, zwracając się du całego towa­
rzystwa, rzekła:

— Wówczas przekonałam się, że na 
miejscu moiego przy a"iela, gotowi byli zna­
leźć się wszyscy j<-go sąsiedz .

Ba-on oma] nie wv skoczył ze skóry, 
Krew uderzyła m * do głowy. Jego towarzy­
skie stanowisko zostało narażone na peśmia- 
wiske.

— Pardon — zawołał — ja, jako na­
rzeczony, — jako — w takim razie — w ta­
kim razie muszę żądać jasnego wytłumacze­
nia się...

Hrabia Pradowski prawie przemocą po­
sadził go na krześle.

— Słuchaj — odezwał się — odkryję 
wszystkim tajemnicę, kto był towarzyszem 
mojej siostry.

— To iuż nie zmieni postaci rzeczy — 
bąknął Sieniewicz, nastrojony tragicznie

— Mam nadzieję — odcięła się hra­
bianka.

Baron nie chciał być jednak niegrze­
cznym do ostateczności.

— Słucham pour savoir —  nadmienił 
ironicznie.

(Ciąg dalssy nastąpi).



W sprawie zapowiedzianej podróży in ­
spekcyjnej P. P . M inistrów  otrzymujemy je ­
szcze z Prezydyum  Centrali odbudowy kraju 
następujące in fo rm acje :

P . P . M inistrowie i P. N am iestnik po 
zwiedzeniu zniszczonych gm in w rejonie K ra­
kowa, w poniedziałek popo łudn iu  wyjadą o- 
sobnym pociągiem do Bogumiłowie, zkąd o- 
bjazd samochodem gm in 1 W ierzchosławice, 
Niwka, Bobrowniki, Radłów, Biskupice re­
dłowskie, Żabno i Otzinów.

Po zwiedzeniu zniszczonych Brodów na­
stąpi w środę jazda samochodami przez Za- 
łoźee do Tarnopola, a potem przez Strusów 
do Buczaeza,

Dnia następnego, t. j. we czwartek od­
będzie się jazda przez M onasterzyska, Ni- 
źniów, Tyśm ienicę do Stanisławowa, poczem 
przez Halicz i Bursztyn do Brzeżan. W  pią­
tek rano, program  przewiduje jazdę kołową 
do Szybalina, Kuropatm k i Byszek.

Przyjazd PP . M inistrów  i P. N am iest­
nika do Lwowa, nastąpi w piątek  po p o łu ­
dniu.

Sytuacya wojenna.
Zgodnie z oświadczeniem, ża celem je ­

go akcyi je s t utrzym yw anie ofenzywy w cią­
głym  ruchu aż do jesieni, by wtedy dopiero 
na dobre wziąć się do roboty, fo c h  ani 
chwili wypoczynku nie daje swym wojskom. 
Zanim jeszcze przygasł potężny ogień wojen­
ny między Oisą i A isną, a oto i więcej ku 
północy pomiędzy M oyenneyille i A ncre sza­
leje już huragan bojowy w całej pełni.

Obie te  widownie rozdziela luka w pół­
nocnej części, po obu stronach A lbert, sze­
roka ledwie na 10 kim . ale rozszerzająca się 
ku południu, nad A vrą do 40 kim.

Przyjrzyjm y się wypadkom dnia wczo­
rajszego.

Grupy ks. Rupprechta i gen. Boehna 
wytrzym ywały bardzo silny nacisk nieprzy­
jaciela, który na północny zachód od Bailleul 
i po obu stronach Lys ruszył z is tuą  furyą 
do ataku, aby przekonać się, że nie sprosta 
zadaniu.

W przestworze A lbert nieprzyjaciel za­
pędził się zarówno w północnym  jak połu­
dniowym kierunku. W pierwszym poszedł 
znowu na  północ od Ancre, na północny za­
chód od Bapaume. Tutaj wreszcie, uprzedza­
jąc nieprzyjaciela, wojska niem ieckie natarły  
nań  i m iejscami go odrzuciły.

M oyenneyille leży na zachód od linii 
kolejowej podążającej z A rras w kieru lkn 
południowym.

Owa tedy linia kolejowa rozszczepia 
się poniżej A ebier. Jedno jej ram ię pize- 
biega na wschód przez Bapaume do Cambrai, 
drugie zaś zatrzym ując kierunek południowy, 
zbacza ku zachodowi przez A lbert, Corb'e 
do Amiens.

Otóż M iraum ont znajduje się przy tej

drugiej odnodze, trzym ającej się zachodniego 
brzegu A ncry, o 22 kim. na północ od A l­
bert. Taka sama mniej więcej przestrzeń 
dzieli M iraum ont od M oyenneyille.

Na południe od A lbert toczyła się wal­
ka na przestrzeni aż do Bray nad Sommą. 
Tutaj nieprzyjaciel został również powstrzy­
many w swym zamachu.

Dalej na południe położona część frontu, 
pomiędzy Sommą i Oisą utrzym ywała się 
także i dnia wczorajszego .prawie w spokoju. 
Dopiero na południe od Sommy ruch zapa­
nował wzmożony. L inia B euyreignes—F res- 
n ie res—Lassigny, na południe od górnego biegu 
Avry była w silnym  ogniu. Niemcy zdołali 
ją utrzymać. Nad D iyettą utarczki pi choty 
nie przybrały większych rozmiarów.

W najciężej nawiedzonym atakam i od­
cinku pomiędzy Noyons i Soissons dokonali 
Niemcy dalszego przełożenia linij. N ieprzy­
jaciel atakował szczególniej linię M ontcamp- 
Pont St, M ard. Rozciąga się ona w st sunku 
do wczoraj określonej o jakie 5 Jrlm. dalej 
na wschód.

M onteamp leży o 5 kim. n a  północ od 
Blecancours, na p łudniowym brzegu Oiiy. 
Na południowy wschód od B leraneourt znaj­
dujemy Pont St. Mard, na zachód od kanału 
Oise—A isne. Oddalenie tego punktu od 
Monteamp wynosi ponad 10 kim.

Skutkiem opisanej akcyi w głebienie w nie­
mieckim froncie na linii między Soissons 
i Noyon rozszerzyło się znacznie. Przestw o­
rze Noyon i partya frontu nad Soissons two­
rzą obecnie dwa siln ie  w ystające cyple.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi,

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 23 sierpnia. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 28 sierpn ia :
( Z  włoskiego teatru wojny).

A ustro-w ęgierska eskadra lotnicza wy­
konała skuteczny atak bombami na  lotnisko 
włoskie pod M estre. Poza tern nie zaszło nie 
szczególnego.

( Z  albańskiego' teatru wojny).
Siły zbrojne gen.-pułkow nika bar. Pfian- 

zera B altina w yparły wroga w kilku m iej­
scach z jego pierwszych linij, wzięły jeńców 
i zdobyły działa.

S s e f  sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r lin , 28 siepnia. B iuro  W olffa  ogła­

sza: W ielka kw atera głów na dnia 28 sierpnia.
( Z  zachodniego teatru wojny).

F r o n t  w o j s k  k s i ę c i a  R u p r e e h t . a  
i B o e h n a :  Częściowe natarc ia  wroga na 
północny zachód od Bailleul i po obu stro ­
nach Lys odparto. W przeciwwypadzie wzię­
liśmy jeńców. Anglicy wczoraj z całej siły 
prowadzili dalej natarcie, rozpoczęte dnia 21

b. m. na północ od A ncry, a wytężając front 
nad A ncrą na  północ od A lbert, rozpostarli 
je  także na odcinek od A lbert do Sommy. 
Przedsiębrane oskrzydlające próby nieprzy­
jaciela przerwania frontu, naszego rozbiły się 
w zupełności w pierwszym  rozwoju. Przeci­
w nik poniósł wczoraj ciężką klęskę.

Na polu walk na północny zachód od 
Bapaume pruskie dyw izje  w połączeniu z 
pułkami saskimi i baw arskim i, w oczekiwa­
niu ataków nieprzyjacielskich, n a ta rły  na 
nieprzyjaciela między M oyenneyille a Moi- 
raum ont.

N apotkały wszędzie na znajdujący się 
w rozwoju atak nieprzyjaciela i na jego sil­
ne pogotowie bojowe. M iejscami odparliśmy 
nieprzyjaciela i odrzuciliśmy go ua dwa ki­
lom etry w głąb. W skutek tego przygotowa­
ne na ju tro  ataki angielskie zostały rozbite. 
W ciągu du ia  nieprzyjaciel nacierał jeszcze 
kilkakrotnie, ale za każdym razem odparli­
śmy go, zadając mu ciężkie straty . Silne a- 
taki nieprzyjaciela, wychodzące cd A lbert, 
załamy się w naszym  ogniu. Między A Ibert 
a Sommą nieprzyjaciel pod bardzo silną o- 
słoną ognia rozpoczął atak i posunął się 
przez drogę A lbert-B ray w kierunku wscho­
dnim. Silny kontratak  wojsk hesskieh z czę­
ściami pułków pruskich i w irtem berskieh od­
rzucił nieprzyjaciela przez drogę aż do miejsc, 
z których wyszedł. Otwarcie wyjeżdżające 
baterye zgruchotały swym ogniem wiele wo­
zów pancernych. Na półaoe od Bray n ie ­
przyjaciel puścił konnicę do ataku. Zniszczy­
liśmy ją prawie doszczętnie. Częściowe w al­
ki trw ały  na polu walki aż do nocy.

Między Sommą a Oisą dzień w ogólno­
ści m inął spokojnie. Silna walka ogniowa na 
południe od Sommy osłabła w godzinach po­
rannych, Na południe od A vry ataki F ra n ­
cuskie pod F resn ieres pod działaniem  n a ­
szego ognia mogły się tylko częściowo roz­
winąć, poczem zostały udparte. U tarczki pie­
choty nad Diyette. Między Oisą a A isną w 
związku z dokonanem przez nas przełoże­
niem naszych linij poza Oisę, w nocy z 21 
na 22 b. m,, wojska nasze bez przeszkód ze 
strony nieprzyjaciela cofnęliśmy peza Ayettę. 
S ilne aiak nieprzyjaciela między M onteamp 
a Pont St. Mard wyminęły nasze kompanie, 
które pozostały jeszcze na zachodnim brzegu 
A yetty j oza odcinkiem.

Częściowe natarcia  między A yettą a 
AisDą załam ały się w naszym ogniu pod 
naciskiem  naszego kontrataku.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  Na -  
t ę p e y  T r o n u :  Między Baroches a Fiśm es 
wyparliśm y w ataku miejscowym am erykań­
skie linie posterunkowe, oraz odrzuciliśm y 
wstecz kontrataki nieprzyjacielskie.

Podporucznik U det osiągnął 58 zwy­
cięstwo. Podczas ataków lotniczych na nasze 
obszary, w edług dotychczasowych doniesień 
z eskadr lotniczych, w ysłanych de K arlsruhe, 
a składających się każda z 10 samolotów, 
nasi lotnicy zniszczyli 7 samolotów.

Pierw szy generalny kw aterm istrz 
Ludendorff.

WOJNA.
Fałszywy alarm lotniczy w Wiedniu.

Dzienniki w iedeńskie donoszą, że wczo­
raj o godz. 8 m. 50 n astąp ił alarm  lotniozy, 
ale wkrótce pokazało się, że nie było powo­
du alarmu.

W szystkie zarządzenia funkeyonowały 
bez zarzutu. Publiczność nie okazywała za­
niepokojenia i zastosowała się w większej 
części do wskazówek władz, Tylko u części 
publiczności ciekawość wzięła górę nad po­
trzebą zabezpieczenia się.

Komunikat wieczorny.
B iuro  W olffa  ogłasza dnia 28 b. m. 

wieczorem: Ponowne ataki angielskie na 
południowy zachód od Bapaume, pod Bapau­
me i na północ od Sommy. Zacięte walki 
nad A yettą i Aisną.

Ostrzeliwanio Dunkierki.
W nocy na 28 bm. Niemcy ostrzeliwa­

li Dunkierkę z ciężkich kalibrów. 7 osób cy­
wilnych zabito, jedną zraniono.

Z walk napowietrznych.
Z W iednia te legrafu ją: Oddział m ary­

narki c. i k. M inisterstw a wojny ogłasza: 
Oddział naszych hydroplanów dnia 21 b. m. 
wieczorem z bardzo dobrym skutkiem  obrzu­
cił bombami włoską stacyę lotniczą Porto 
Oorsini. Stwierdzono wiele celnych rzutów 
n a  lotniska i baraki. W szystkie samoloty 
wróciły. Także pole wzlotów n a  Lido pod 
W enecyą i nieprzyjacielskie obozy barakowe 
w obszarże nadbrzeżnym  Piawy kilkakrotnie 
były atakowane przez naszych lotników bez 
stra t w łasnych.

Nieprzyjacielskie sam oloty dnia 21 bm. 
i następnej nocy rozwijały bardzo znaczną 
czynność nad północnym  A dryatykiem  a Połę 
w dwóch natarciach nocnych obrzucono bom­
bami, przyezem pierwsze z nich nie miało 
wcale powodzenia, drugie zaś wyrządziło n ie­
znaczną szkodę w rzeczach. Kilka pożarów 
w okolicy rychło zgasło. W F asana  uszko­
dzono dwa domy prywatne, zraniono kilka 
osób cywilnych.

Jeden  z naszych lotników pościgowych 
dnia 21 b. m. w walce napowietrznej nad 
północnym Adryatykiem  strąc ił w łoski hy- 
droplan.

W  nocy z 21 na 22 b. m. dwie n ie ­
przyjacielskie eskadry samolotów zaatakowały 
Konstantynopol Kilka bomb padło na Stam 
buł. Szkody wojskowej nie było. Ośmiu mie-
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H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚĆ DEUWA.

XXI.

(Ciąg.,dalszy).

Aby do dalszych skłonić ją  zeznań i 
pozyskać jej zupełne zaufanie, Besnou dodał 
po ch w ili:

— Byłaś dawniej dobrą dziewczyną, 
M arto; n ik t nie mógłby cię podejrzewać, a- 
byś w takich okropnościach wzięła udział.

— O, co to, to n i e ! przysięgam ! krzy­
knęła M arta.

— Gdyby mi naw et tak powiedziano, 
pierwszy stanąłbym  w twojej obronie — u- 
spokajał Besnou; — a le p rz jz n a j, że ty  tak­
że, panno M arto, wiesz o wszystkiem.

— To prawda... A le dopiero od dni kil­
ku zaledwie...

To już było zeznanie. Poczem M arta 
już bez zastrzeżeń i bez frazesów opowie­
działa o rew elacjach  Cabirola, o przerażeniu, 
jakiem  ją  one napełniły , o swej wreszcie u- 
cieczce, ho przecież niezem innem  tylko ucie­
czką była ta  podróż, k tórą jej wyperswado­
wać usiłowano.

A tanazy Besnou okazał się wyrozumia­
łym , ojcowskim.

— Proszę się niczego nie obawiać — 
mówił. Znajdziesz opiekę.

Tylko trzeba będzie przez czas pewien 
unikać Paryża, nie zdradzać swego miejsca 
pobytu, gdyż było rzeczą oczywistą, że ci sa­
mi zbrodniarze, którzy uknuli ohydną in try ­
gę w O rgśres, nie cofaą się teraz przed ni-

czem, aby usunąć to wszystko, co tylko mo­
głoby im zawadzać.

Niebawem Besnou znał we wszystkich 
szczegółach historyę M arty.

Równocześnie zaś M arta całą swą na­
dzieję położyła w p ro tekcji wicehrabiego Ce­
zarego, o którym ty le tylko się dowiedziała, 
że by ł niezm iernie bogaty i że hojnie wyna­
grodzi tych, którzy mu dopomogą w osiągnię­
ciu zamierzonego celu. •

Besnou był wymowny, rzewny, pate ty ­
czny, a przytem  chwilami groźny.

M ógł być zadowolony zarówno z siebie, 
jak i ze swej towarzyszki podróży.

Przybywszy do M ayenne, zaprowadził ją  
wprost do swego brata, notaryusza, gdzie 
M arta na  piśm ie ponowiła swoje oświad­
czenie.

W ieczorem zajęła w zamku M arcilles, 
który zdaw ał się oczekiwać przybycia swych 
państw a, oddzielny apartam ent, od którego 
klucz dał jej w spaniałom yślnie pisarz sado­
wy, mówiąc:

— Proszę spać spokojnie. Tu n ik t cię 
szukać nie będzie.

Dawna przyjaciółka pana Pidoux prze­
szła w ten sposób stanowczo do obozu n ie­
przyjacielskiego.

XXII.

W szelkie niepewności, jak ie  dotychczas 
dręcz ły  h r. Jan a  de M arcilles, zw ątpienia 
jego i skrupuły zniknęły.

W iedział już, co wiedzieć pragnął.
Dzięki sprytowi pisarza sądowego A ta­

nazego Besnou i dzięki poświęceniu hrab iny  
H eleny, znał dokładnie rolę, jaką odegrał 
każdy z dybiących na jego zgubę,

H elena powtórzyła mu w iernie zeznania, 
które się wymknęły baronowi w chwili pod­
niecenia.

Zeznania te były jasne. Baron Maksym 
nie ukryw ał nic wcale. Przeciw nie naw et. 
Zdawałoby się, że szło mu o to , aby wielko­

ścią zbrodni udowodnić wielkość swojej n a ­
m iętnej miłości.

H rabia Jan  mógł więc już teraz okre­
ślić rozmiary v iny każdego z swych wrogów, 
których chciał dosięgnąć swą zemstą.

Ale to, co wystarczało dla jego przeko­
nania, mogło nie być wystarezającem dla sę ­
dziów.

Zarzutów mogło być wiele.
Można było oskarżyć Cabirola, że się 

dał przekupić; rew elacje  M arty R ibourt mo­
żna było położyć na karb mściwości kobiety 
rozdrażnionej i zazdrośnej. W reszcie baron 
Raynaud mógł zaprzeczyć swoim zeznaniom 
i odwołać je.

Słowem, trudności i przeszkód mogło 
być jeszcze wiele.

Ale h rab ia  Jan  by ł stanowczo zdecydo­
wany wywrzeć najsroższy odwet za katastro­
fę swego życia, następnie odebrać H elenę, 
wyrwać ją  z rąk  zbrodniczych. W końcu pra­
g n ą ł oczyścić cześć swego nazwiska. Tego 
p ragnął również gorąco Cezary de M arcilles 
i plan swój obm yślał szczegółowo.

Znając dobrze całą okolicę, pojął od 
razu jak  ważną :y tuacyę odegrać mogła taka 
posiadłość, jak  Roissy i ile przysporzyć ko­
rzyści w zamierzonej walce.

Tu wielką pomocą mógł mu być Tous- 
sa in t Vardon. Dawny żołnierz i dawny k łu ­
sownik z la Y arenne, znał on doskonale cały 
okoliczny teren , wszystkie lasy i zagajenia w 
sąsiedztwie m ajątku barona Raynaud w pro­
m ieniu czterech lub p ’eeiu mil.

Z Roissy do zamku la Y arenne liczą 
około pięciu m il, które przebyć było można 
nie wychodząc z lasu.

Okolica oddzielająca oba zamki jest n ie­
mal pusta, a to wskutek tego, że baron Ray- 
nand przeznaczył swoją posiadłość na  polo­
wanie, a to samo czynili w łaściciele m ajątku 
Roissy.

Oprócz kilku nędznych chałup i dwu, 
lub trzech znaczniejszych folwarków, resztę 
przestrzeni zajmuje prawdziwy las. W cen­
trum  nieco rzadsze zarośla, a wśród nich

la H u tte -au x -B iq u es  i nieco dalej ponura 
karczma Lafouille a z szyldem, „Au rendez- 
yous des lap in s“.

M argrabia de Parsay, s ta ły  konkurent
0 rękę M arceli Raynaud, posiadał także o 
dwie m ile od Roissy m yśliwską siedzibę, do 
której przybywał zawsze, ilekroć baron Ray­
naud baw ił w swoim zamku la  Y arenne. 
M yśliwska ta  siedziba, był to zwykły dworek 
murowany, otoczony kilkuset hektaram i lasu
1 dolin, a mający dla m argrabiego o tyle 
wartość, o ile zbliżał go do ukochanej, której 
obojętność raczej pozorna, niż rzeczywista, 
nie odbierała mu bynajm niej otuchy.

W ytrw ałość tego olbrzyma - atlety  i jego 
niezrażające się niczem uczucie dla kapryśnej 
i w ątłej M arceli, m iały w sobie coś wzru­
szającego.

Zdawało się to wypływać z odczucia 
potrzeby otoczenia opieką tej słabej i n er­
wowej istoty, której nie chciał pozostawić 
na  pastwę in trygantom  czyhającym na jej 
posag, ale też zarazem z chęci zwyciężenia 
pogardliwego oporu M arceli i pokonania jej 
siłą  cierpliwości, m iłości i energii.

Ta m yśliw ska posiadłość m argrabiego 
de Parsay, nazywa się V itray.

Ażeby się tam  dostać lin ią prostą z la 
Yarenne, potrzeba iść drogą przez lasy, po­
między la H utte - aux - Biques i karczmą L a­
fouille. To były niem al jedyne m iejsca za­
mieszkałe na tej drodze.

Miejscowość ta  była zatem  zupełnie 
stosowna do tajem niczych przedsięwzięć, 
działać tu  było można z Całkowitą swobodą.

Nazajutrz po przesłuchaniu Cabirola, 
obaj bracia de M arcilles odbyli jeszcze na­
radę z Toussaint Yardon.

Chcieli działać stanowczo i szybko.
A do takiego pospiechu h rab ia  Jan  

m iał szczególnie ważne powody.

(Ciąg dalszy nastąpi).



szkańców zraniono, kilka sklepów uszko­
dzono.

Storpedowanie amerykańskiego 
parowca.

Parow iec am erykańsk i „M ontean", po­
jem ności 6619 tonn, został dnia 16 b. m. 
ugodzoay torpedą poza obrębem am erykań­
skich w ''d przybrzeżnych i zatonął. Zginęło 
8 ludz. z załogi, 80 uratowano.

Komunikat bułgarski.
Z dnia 21 b. m,: W okolicy Mogleny 

i na południe od S um y rozproszono nieprzy­
jacielskie oddziały szturmowe, usiłujące zbli­
żyć się do bułgarskich  w ysuniętych naprzód 
placówek.

Na obu brzegach W ardaru trw ała da­
lej obopólna czynność ogniowa z uwagi go­
dną siłą.

W przedpolu na  północ od jeziora Ta- 
hinos bułgarska arty lerya rozproszyła nie­
przyjacielskie oddziały wywiadowcze.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych.
Wczoraj dokonano w wiedeńskiej am­

basadzie tureckiej wymiany dokumentów ra ­
tyfikacyjnych układu  pokojowego brzeskitgo 
między Turcyą a U krainą. Jako przedstaw i­
ciele obu rządów w ystępow ali: ambasador 
turecki H ilm i basza i ukraiński urzędujący 
pełnom ocnik dr. Tokarzewski-Karaszewicz.

Skandale rumuńskie.
Podczas prowadzonych w rumuńskiej 

Izbie posłów dochodzeń w spraw ie postaw ie­
n ia  w stan  oskarżenia byłych m inistrów, 
miano rzekomo zdobyć dowody, że M arghilo- 
m an w czasie, gdy Bum unia była jeszcze ne­
u tra lną m iał otrzymywać pieniądze.

W  spraw ie tej reprezentan t robotników 
Trancu Jasy  w niósł interpelacyę i dom agał oię 
w yjaśnienia tej sprawy. W mowie swej po­
woływał się na wydane anonimowo w języku 
niem ieckim  sprawozdanie, k tóre obejmowało 
czas od października 1914 do grudnia 1915 
i wyliczało rozm aite osoby po nazwisku i do­
dawało ile każda z n ich  wzięła pieniędzy. 
P ieniądze miano także wypłacać M arghilo- 
manowi na  ag itac ję  wyborczą, aby m ógł być 
wybrany przewodniczącym party i konserw a­
tywnej.

M arghilom an oświadczył, że wszystko 
to je s t oszczerstwem i zupełną nieprawdą. 
Mowę jego nagrodzono oklaskami.

Żądania południowej Afryki.
Allgemeen H andelsblad  donosi, iż pi­

sma angielskie zamieszczają wiadomość z Blo- 
em fontein, że kongres zarządów stronnictw  
u n ijn i stycznych czterech prowineyj A fryki 
południowej przyjął także rezolucyę, w k tó ­
rej powołując się na obwieszczenie celów wo­
jennych przez Lloyda G eorge’a i W ilsona w 
spraw ie samookreśleDia narodów, żąda, by ta 
podstawa była też stosowana do A fryki po­
łudniowej.

Wieści z Japonii.
Dziennik Times zamieszcza wiadomość 

z Tokio, iż cesarz japoński ze względu na 
w ew nętrzne położenie kraju, w rócił z Nikko 
do Tokio, aby odbyć naradę z przywódcami 
stronnictw .

Z Izb amerykańskich.
Obie Izby K ongresu rozpoczęły obrady 

nad rządnwem przedłożeniem  wojskowem. 
Izba reprezentantów  ma odbywać posiedze­
nie w perm anencyi aż do załatw ienia przed­
łożenia.

W ilson zawiadom ił Kongres, że posta­
now ił wstrzym ać stosow anie ustawy o imi- 
gracyi odnośnie do uchodźców wojennych 
aż do term inu półrocznego po skończeniu 
wojny. Postanow ienie to ma na celu dopu­
ścić im igracyę 1800 serbskich uchodźców i 
500 dzieci serbskich, znajdujących się obec­
nie w Eossyi. W ilson zalecił Kongresowi 
przyjęcie tego swego postanow ienia, powołu­
jąc się na względy ludzkości,

Z rossyjskiego zamętu.
Na wielkiem zgromadzeniu w pałacu 

Taurydzkim  Lisocki doniósł, że pod hasłem 
„Precz z władzą Sowietów" w Krasnem Siole 
wszystko jest przygotowane do pochodu na 
Petersburg.

Izw iestia  p iszą: Komisya nadzwyczajna 
otrzym ała wiadomość o przygotow anem  na 
czas najbliższy pow staniu białej gwardyi w 
Moskwie.

„Gaieta Lwowska" z dnia 25 sie

To samo pismo donosi, że w Eogacze- 
wie, w gub. moskiewskiej, wybuchło pow­
stanie chłopskie przeciw bolszewikom. Około
15.000 chłopów napadło na członków kom i­
tetu  wykonawczego i zabiło w sposób okru 
tny  6 czerwonych gwardzistów. Pow stanie 
stłum iono.

Ze Sztokholmu do Tagblattu  dopiero 
teraz dochodzą wiadomości o zamachu na 
Lenina. A  mianowicie, gdy L enin  wraz z 
sekretarzem  szwajcarskiego stronnictw a so­
c ja lno  - demokratycznego P lattenem  jechał 
automobilem z Insty tu tu  Smolnego, jakiś 
mężczyzna strze lił do niego dwa razy. Po 
pierwszym strzale P la tten  zoryentowawszy 
się szybko przechylił głowę Lenina i ukrył 
ją  za poduszkę automobilu. D ruga kula ugo­
dziła P la tten a  w rękę, w skutek czego stracił 
on palec.

D ziennik K ijow ski z 18 sierpnia dono­
si: Trockij wydał następujący rozkaz do armii 
i f io ty :

„Dnia 10 sierpnia 1918 roku o godzi­
n ie  10 wieczorem przybył do m nie pociągiem 
w celu złożenia relaeyi kom endant pociągu 
opancerzonego Popow, który na moje pyta 
nie, wobec jakich warunków pociąg opance­
rzony opuścił Kazań, odpow iedział: „Chwała 
Bogu, ani jednego zabitego, ani jednego ra  
n iontgo* — oznacza to, iż pociąg, zaatako­
wany przez dw ie kompanie, opuścił miasto 
bez walki, lub praw ie bez walki. Każdy p ra­
wdziwy żołnierz czerwonej gw ardyi powinien 
się wstydzić tego, iż pociąg opancerzony o- 
puszcza pozycyę, n ie mając ani jednego ran­
nego żołnierza. K om endant, który nie rozu­
m iał tego, to m arny żołnierz i n ie może zaj­
mować odpowiedzialnego stanowiska. Niniej- 
szem ogłaszam, iż Aleksy Popow zostaje u- 
sunięty ze stanowiska kom endanta pociągu 
opancerzonego, — Komisarz do spraw woj­
skowych Trockij“.

Bardzo ciekawe szczegóły otrzymaliśmy 
o w alkach na Dalekim W schodzie:

D aily  M a il dowiaduje się z Charbina 
dnia 21 bm.: A nglicy, Francuzi i Japończy­
cy na froncie Usuryjskim  zostali zawikłam 
w ciężkie walki.

Dotychczas ten największy ciężar walk 
dźwigali kozacy i Czesi. Później sojusznicy 
cofnęli się przed przemocą. Posiłki japońskie 
powstrzym ały napór sił nieprzyjacielskich i 
zwróciły się przeciw Niemcom. Bolszewicki 
parowiec motorowy na jeziorze Banka niepo­
koił lewe skrzydło sojuszników.

W edług wiadomości l Tokio donoszą 
urzędownie z W ładywostoku, że oddziały 
nieprzyjacielskie zaatakowały wojsko gen, 
Kalnikowa. Odparto je. 8000 wojska nie­
przyjacielskiego znajduje się pod Usponką i 
B irnakowem naprzeciwko złączonych wojsk 
sojuszników. N ieprzyjaciel ustanow ił kulo­
mioty na okrętach na  rzecze Ussuri, Wojsko 
nieprzyjacielskie wzdłuż Amiiru wynosi 19000 
a w obszarze bajkąjskim  18000. Prócz tego 
wróg rozporządza jeszcze 65000 nieuzbrnjo- 
nycn jeńców austro-węg. i niem.

Praw da  pisze, że tunele  na południo­
wo zachodnim brzegu jeziora Bajkalskiego 
dostały się n ietkn ięte do rąk  rządu sybe­
ryjskiego.

Syberyjska Pdecz donosi, że tunele czę­
ści wschodniej są w ręku bolszewików.

Na froncie europejskim  również wre 
walka. F ińsk ie  pism a donoszą, że pochód A n­
glików w K arelii-staje się coraz groźniejszym. 
F ińscy czerwoni gw ardziści pozostają pod 
wodzą oficerów angielskich. W pobliżu g ra­
nicy fiń sk ie j, na północ od U ch tn a , Piotro- 
zawodzk, według sprawozdania świadków n a ­
ocznych, jest już w ręku koalicyi. A nglicy 
zwerbowali nietylko fińskich buntowników, 
t. zw. czerwonych gwardzistów, lecz także 
zajętych przy kolei M urm ańskiej Karelijezy- 
kow z Karelii rossyjskiej, tych ostatn ich  pod 
fałszywymi pozorami. Te k łam stw a, oraz 
przyrzeczona płaca miesięczna 550 rubli, 
skłoniły Karelijczyków w celu oswobodzenia 
ojczyzny do w stąpienia do wojska angiel­
skiego, W ielki był ich zawód, gdy nie wol­
no im  było maszerować do ojczyzny, lecz 
m usieli pomagać do zdobycia m iasta Kem.

Na koniec parę obrazków „prawdziwie"
rossyjskich:

Kasyer in tendantury  frontu wschodnie­
go, Filim onow zabrał z kasy kilka milionów 
rubli i uciekł.

W Moskwie dokonano zamachu anar­
chistycznego na kasę kolei kurskiej i przy 
pomocy bomb zrabowano półtora m iliona 
rubli.

Partyzantka na Ukrainie.
Walki> z bandytam i, grasującym i na 

U krainie — pisze kijowski korespondent 
Vossiscke Zfg. rozwijają się z dniem każ­
dym. Jest to zacięta i gorąca w ałka podjazdo­
wa, której ostatecznego końca tak prędko 
nie należy oczekiwać.

Byłoby jednakże zupełnie m ylną rze­
czą przypuszczać, że walka ta  p rzybrała  w 
ostatnich tygodniach specyalne formy, k tóre

puia 1918,

ponad dotychczasowe rozmiary wykraczają, 
albo, że wkroczyły one w stadyum , któreby 
dla nas oznaczało coś w rodzaju „odbudowy 
frontu wschodniego".

Potyczki i utarczki z niespokojnym i 
elem entam i w kraju, które się rozpoczęły w 
połowie maja, trw ają po dziś dzień. W tedy 
to w połowie maja uformowały się pierwsze 
bandy w powiatach taraszczańskim  i żwinu- 
grodzkim na południe od Kijowa, dokąd 
zbierały się coraz większe hordy bunto­
wników

P unkty  oparcia ruchu tworzyły tak zwa­
ne kom itety wiejskie, kierowane przez nau­
czycieli, felczerów i tym  podobną wiejską 
iateligencyę. Pow racający z frontu żołnierze 
przywozili z sobą broń i amuuicyę, a także 
karabiuy maszynowe i naw et m ałe działa 
tworzyli i tworzą po dziś dzień głów ny kon­
tyngent powstańców.

Bandy te poczęły się pojawiać w róż­
nych okolicach. Eaz występowały po wsiaeh 
m ałe oddziałki, a naw et rozbitki z nich 
lub pojedyncze osoby, które teroryzowały 
chłopów i przeszkadzały w robotach w po­
lu, a nieraz także z powodzeniem podburzały 
chłopów, znajdując u nich poparcie. Potem 
znowu zbierały się wielkie gromady, Zda­
rzały się bandy w sile pułków piechoty li­
czone do 3.000 głów.

Znane są także nazwiska organlzacyi 
szeroko rozgałęzionej, między niem i zaś na 
pierwszy plan  wysuwają się osoby Szynkarza, 
A ngela i Gribenki. Są to ludzie z wojsko­
wem wykształceniem , po większej części by­
li oficerowie, którzy swemi odzialaiui kieru­
ją  um iejętnie. S pecjaln ie  dobrze zorganizo­
wali oni służbę wywiadowczą. Pokazało się, 
że byli oni doskonale poinfurm owani o ru ­
chach i przesunięciach naszych wojsk.

Pow stańcy tworzyli czynnik, z którym 
trzeba się było liczyć poważnie. Zbierali się 
oni razem i w poważnej sile przedsiębrali 
napady na m ałe niem ieckie posterunki. U si­
łowali przerywać nam  połączenia telefoni­
czne i linie kolejowe, rabowali i plondrowali 
i w skrytobójczy sposób ze specyalną zacię­
tością i srogością mścili się na ukraińskich 
urzędnikach, na żandarm ach wiejskich i wsio­
wych policyantach.

W czerwcu zabrały się nasze wojska 
energicznie do tych band powstańczych i za­
dały im poważne straty . A le  nie udało się 
jeszcze zniszczyć ich, lub całkiem  rozbić. Co­
fały się one, staczały pom yślne potyczki od­
wrotowe i znikały znowu. Mając dużo koni 
i wozów i dzięki temu bardzo ruchliwe, po­
trafiły się wymykać ostatecznym  ciosom,

Z okolic Taraszczy i Zwinogrodki zwró­
ciły się one najpierw  w kilku grupach na 
północny-w schód od Kaniowa nad D nieprem  
i w stronę dworca w Korsuniu. A le nie czuły 
się tu widocznie dobrze, to też wycofały się 
w nader gw ałtow nych marszach, nieraz po 
100 kilometrów dziennie w długiej, zdałoby 
się bezplanowej kampanii wszerz i wzdłuż 
kraju- najpierw  na zachód w okolice Sta- 
wiszcz (na  południowy - zachód od Taraszczy), 
potem na południe, to znów na północ, w re­
szcie wielkim łukiem  na północny-w schód. 
Koło Trypolia, 40 kilom, na południe od Ki 
jowa przeszły D niepr i zbliżały się do kolei 
Kijów- Połtaw a. W edle pozorów plan ich po­
legał na tem, aby bardziej na północ przejść 
linię kolejową i połączyć się z innem i mniej- 
szemi bandam i, ale do tego nie doszło. Dzięki 
wczas zarządzonemu ruchowi naszych wojsk 
odpędzono icb na południe. Stało się to 
w ostatnich dniach. Bandy te  skupiły się 
znowu koło Perejasław ia i wycofały się na 
południow y-w schód w okolicę Złotonoszy.

- Z tej kam panii poznać można chara­
kter partyzancki ruchu. N aturaln ie przy po­
tyczkach, utarczkach i starciach są i po na­
szej stronie stra ty , ale większych, groźniej­
szych rozmiarów' walki te  n ie  przybrały 
w żadnem stadyum.

Polskie wojska na Ukrainie.
Gen. gubernatorstw o niem ieckie w W ar­

szawie ogłasza następującą in fo rm ację :
D nia 1 i 2 maja b. r. odbyła się, jak 

wiadomo, pomiędzy gen. Osińskim jako ko­
m endantem  wojsk polskich na U krainie, a za­
stępcam i naczelnego kierownictwa armii nie­
mieckiej i nacz. kier. arm ii austro-węgier- 
skiej, jako też gen. gubernatorem - Warszawy 
konferencja  co do umowy, n a p o d s tiw ie  któ­
rej wojska polskie na U krain ie  miały zostać 
natycł m iast zdemobilizowane i wysłane z po­
wrotem do swych siedzib ojczystych.

Gdy umowę ustnie juz zawarto, gen. O- 
siński po otrzym aniu instrukcyj od Eządu pol­
skiego z W arszawy, dnia 2 m aja wieczorem 
odmowił podpisu. Wobec tego oświadczy1) 
przedstawiciele Niemiec i Austro-W ęgier, że 
oba naczelne dowództwa także ze swej stro­
ny od godziny 9 przed południem dnia 8 
maja n ie  będą czuły się związane zawartemi 
umowami i zastrzegają sobie od tej chwili 
prawo poczynienia wszelkich zarządzeń woj­

skowych, jeśli przed tym czasem gen. Osiń­
ski n ie  udzieli swego podpisu.

Term in ultim atum  przem inął a gen. 0 - 
siński n ie  dał swego podpisu. Przedłużenie 
lub cofnięcie ultim atum  nie nastąpiło  i nie 
dano nowego ultim atum , do czego zresztą 
wobec jasnego położenia ni6 było powodu.

Ponieważ spodziewać się należało, że 
część Polaków nie podda się bez walki roz- 
b ro jeriu  i uwięzieniu, wojska niem ieckie, by 
ile możności uniknąć rozlewu krwi, w tar­
gnęły raao dnia J 2 maja dc polskich kwaier. 
W kilku wsiach przyszło do lokalnych walk, 
które po obu stronach zrządziły straty .

W ojska polskie coraz bardziej widząc 
się okrążone i widząc bezowocność dalszego 
oporu, w ysłały parlam entarzy dc sztabu 28 
dyw. piechoty obrony krajowej i po krótkich 
rokowaniach 600 oficerów i 6000 ludzi zło­
żyło broń.

N iestety wojska polskie w walkach dały 
się porwać ciężkiemu naruszeniu praw a mię­
dzynarodowego, używszy przeciw wojskom 
niemieckim wybuchających kul karabinowych, 
jak  to ze strony fachowej stwierdzono z całą 
stanowczością.

Znaleziono także na polskich wozach 
amunicyjnych w Mironowie takie pociski.

Dalsze dochodzenia wdrożono.

Przyszłość przemysłu
krajów nadbałtyckich.

W stosunkowo mało rozwiniętych pod 
względem przemysłowym krajach nadbałty­
ckich w czasie przedwojennym istniało 1.300 
przedsiębiorstw  fabrycznych, w których p ra­
cowało ogółem około 169.000 robotników.

W ybuch wojny i przeniesienie się jej 
na znaczną część terytoryów bałtyckich, a 
skutkiem tego coraz dotkliwszy brak umw- 
ców i m ateryałów opałowych oraz inne go­
spodarcze wstrząśnienia, spowodowały, ze 
przedsiębiorstwa te m usiały znacznie zredu­
kować swą produkcyę, lub zupełnie ją  za­
wiesić. Zwłaszcza wielki przem ysł ryski od 
czasu lossyjskiej ew akuacji, w roku 1915, 
uważać należy za zupełnie zniszczony. Jak ie  
widoki rozwoju ma przem ysł krajów nadbał­
tyckich, w przyszłości?

Przedewszystkiem  zaznaczyć należy, że 
w krajach nadbałtyckich taa  samo, jak i 
wszędzie ogólne czynniki gospodarcze nie są 
wyjaśnione i pozostaną takiemi aż do chwili 
zawarcia powszechnego pokoju. Prócz tego 
odgrywają tu ważną rolę różne kwestye, jak 
nieustanowiony sposób regulacyi kursu ru ­
blowego, niewiadome rozmiary dopływu ka­
pitałów niem ieckich, przyszła granica celna, 
rozbudowa dróg kom unikacyjnych i wiele in ­
nych okoliczności, które dopiero będą mogły 
wywrzeć decydujący wpływ na ukształtowa­
nie i rozwój przemysłu w tych krajach. Na­
der ważną też rzeczą będzie okoliczność, iż 
Eossya stanie się wobec krajów bałtyckich 
rynkiem  „zagranicznym ".

O widokach dla całokształtu przemysłu 
byłoby więc mówić przedwcześnie, gdyż jak 
to już zaznaczyliśmy wyżej, uzależniony jest 
od wielu przyczyn, ale te  gałęzie przemysłu, 
dla których znajduje się surowiec rodzimy, 
m ają duże widoki rozwoju.

Na ogót kraje bałtyckie nie obfitują 
w bogactwa naturalne, jednakże znajdują się 
tam  niektóre ważne surowce w niewyczerpa­
nej ilości. P rodukcja  portland - cementu, wy­
robów kam iennych i wapna m a wielkie szanse 
rozkwitu, zwłaszcza z powodu przewidywa­
nego dużego zbytu do Eossyi. Obfite pokłady 
gliny i gipsu w płyną na rozwój fabrykacyi 
ceramicznej i garncarskiej. Produkcya torfu 
może być bardzo rozwinięta, dzięki obfitym 
pokładom ; w Liflandyi n. p. znajduje się 19 
procent torfowych gruntów . Przy powiększe­
niu produkcji torfu, jako m ateryału opało­
wego, da się osiągnąć oszczędność na drze­
wie, które będzie mogło być użyte na inne 
cele. Przem ysł w łóknisty, który przed wojną 
rozwijał się pomyślnie, niew ątpliw ie _ przyj­
mie większe rozmiary dzięki obfitości lnu 
miejscowej produkcji, Eozwój gorzelnictw a 
w E stlandy i jest zapewniony, gdyż wyroby 
znajdą duży zbyt w Eossyi. To samo da się 
powiedzieć o fabrykacyi konserw  m ięsnych i 
rybnych.

Zakłady fabryczne krajów nadbałtyckich 
do tej pory używały wyłącznie węgla angiel­
skiego, ponieważ przywóz tegoż ustanie, sy­
stem  produkcji częściowo bęazie m usiał uledz 
zmianie. W tym celu rozważane je s t przez 
sfery interesow ane zużytkowanie w większej 
mierze, niż do tej pory, siły wodnej.

W edle projektu opracowanego przez ry­
ski kom itet giełdowy przez uspław nienie 
Dźwiny. kosztem 64 milionów marek, da się 
osiągnąć dla przem ysłu siłę 150 000 paro­
wych koni, t. j. więcej, niż cały okręg ryski 
potrzebuje, Narwa też może dostarczyć siły
60.000 parowych koni. D la rozwoju przemy­
słu m a pierwszorzędne znaczenie jak naj­
prędsze urzeczywistnienie projektu połączenia 
za pomocą kanału Eygi z Morzem Ciuuaem.



D roga ta  byłaby nieoceniona dla Niemiec, 
k tó re  mogłyby najtaniej i najbezpieczniej 
sprowadzać produkty z U krainy, Kaukazu, 
T urkiestanu, Małej Azyi i Persyi. Na ogół, 
jak  widać z powyższego, widoki dla przem y­
słu krajów nadbałtyckich po -Hojnie przed­
stawiają, się korzystnie.

K R O N I K A .
Lwów, M  sierp,lia 1819 ,

K alendarz.
N i e d z i e l a  (25 sierpnia):
F . 14 po Ś. Ludwika. — 12 N. 9 po Ś. 

Hł. 8. — Namysława.
Wschód słońca o godzinie 5 ’06 rano, za­

chód 7-04 wieczorem,
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 2 8  Cel.
P o n i e d z i a ł e k  (26 sierpnia):
Zefiryny. — 18 Maksyma. — Własty-

miła.
Wschód słońca o godzinie 5’07 rano, za­

chód 7 01 wieczorem.

— K ierow nictw o I . dep. W ydziału  
krajow ego z dniem 28 sierpnia b. r. objął 
po zmarłym członku Wydziału krajowego śp. 
Mieczysławie Onyszkiewiczu p. dr. Ludwik lir, 
Bolesta Koziebrodzki.

— P odw yższen ie  op łat pocztow ych, 
te le fo n iczn y ch  i  telegraficznych  wchodzi 
w życie już dniem 1 września b. r ^  Dyrekcya 
poczt i telegrafów nadsyła nam wyjaśnienie, 
że licząc na to, że do tego czasu ludność ob- 
znajomi się należycie z nowymi opłatami nie 
ustanowiono żadnego okresu przejściowego, w 
którymby przy niedostatecznej franKaturze mo­
gły być zastosowane pewne wyjątki np. dopła­
ta tylko pojedynczego porta, przeto mogłyby 
łatwo strony być narażone na wydatki z po­
wodu przewidzianych w przepisach, należytości 
dodatkowych do czego odbiorcy będą bezwa­
runkowo zobowiązani w razie dostatecznej opła 
ty przez nadawców.

Od tych niepotrzebnych wydatków można- 
by ludność uchronić tylko przez rozpowszech­
nienie wiadomości o powyższych należytościach 
Dyrekcya poczt i telegrafów zrobiła w tym 
kierunku wszystko, co tylko leżało w jej mo­
cy, a mianowicie wydała tabelaryczne zesta­
wienia, które będą wywieszone w każdym u- 
rzędzie pocztowym, a nadto poleciła wszystkim 
nrzędnikom, pełniącym służbę w dziale na­
dawczym, ażeby przy każdej sposobności pou­
czali zawczasu strony o nowych przepisacn.

— U roczysty  obchód zam k n ięcia  
p ó łk o lo n ii Zjednoczonego Komitetu „Dzieci 
na wieś“ odbędzie się w niedzielę duia 25 
b. m. na boisku Towarzystwa Zabaw Rucho­
wych o godz. 10-tej przed południem.

Wozy miejskiej kolei elektrycznej oczeki­
wać będą na publiczność przy kawiarni wie­
deńskiej.

Program uioczystośei jest następujący: 
Mszę św. połową odprawi ksiądz prof. dr, 
Adam Gerstmann. Kazanie wygłosi ksiądz Re­
ktor Stanisław Szurek. Krótkie ćwiczenia dzia­
twy z półkolonii i pochod dziatwy do poszcze­
gólnych ognisk. %

— „Z iem ia nasza". Pod taką nazwą 
powstało nowe towarzystwo, które rozciąga 
swoją działalność na Królestwo Galieyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Celem Towarzystwa jest ochrona ziemi 
przez ugruntowanie w sumieniu narodowem 
żywej świadomości, że ziemia jest podstawą 
bytu narodowego, przez krzewienie żywego po­
czucia, że i osiadanie zmmi nakłada moralny 
obowiązek należytego użytkowania jej zgodnie 
z ogólnym interesem narodowym i społecznym, 
przez rozbudzenie i utrzymywanie w posiada­
czach ziemi stanowczej woli i wytężonego usi­
łowania, aby posiadaną ziemię w rękach swoich
0 ile możności w całości zachować, jak najle­
piej na niej gospodarować a pod żadnym wa­
runkiem nie oddawać jej w obce lęce, przez 
zorganizowanie i popieranie łączności działania 
większych i mniejszych ziemian w obronie po­
siadanej ziemi przedewszystkiem przez wzaje­
mną pomoc w dobrem prowadzeniu gospodar­
stwa, w razie zaś koniecznej potizeby przez jej 
planowe wydzierżawienie albo sprzedaż, wzglę­
dnie zakupno parcelacyjne, dokonywane zgodnie 
z interesem narodowym i z uwzględnieniem 
zasady tworzenia żywotnych samoistnych go­
spodarstw rolnych, przez planowe współdzmła- 
nie, przy tworzeniu spółek dla nabywania zie­
mi lub jej dzierżawy, jakoteż przez pozyskiwa­
nie członków dla takich kooperatyw, przez 
szerzenie zasad gospodarności, trzeźwości, pra­
cowitości i oszczędności jako zapobiegających 
najlepiej wyzbywaniu się ziemi, a wiodących 
do jej nabywania i dobrego użytkowania
1 t. d.

Do osiągnięcia tego celu, służą Towarzy­
stwu następujące środki: utizm yw bnie stałych 
„Biur Ocłęąony ziemi" dla zbierania dat o sta­
nie posiadania i obrotach własnością ziemską, 
wydawanie organu Towarzystwa oraz ianyoh

publikaeyj, bioszur, pism ulotnych i t. p. i ze­
brania urządzane w łonie Towarzystwa i wiece 
publiczne,

Prezesem „Ziemi naszej" jest p. Leon 
Syroeayński, wiceprezesem zaś Władysław ks. 
Sapieha.

— W  Zakładaeh naukow ych Z ofii 
Strzałkow sk iej (gimnazyum klasyczne i re­
alne, seminaryum nauczycielskie, czteroklasowa 
szkoła ludowa, ogródek dziecięcy — wszystkie 
zakłady z prawem publiczności) wpisy rozpo­
czynają się z dniem 27 sierpnia i tiwać będą 
do dnia 8 września włącznie codziennie od 
I ł —12 przed południem i od 4 —5 po po­
łudniu.

Egzamina odbądą się w dniach 5 i 6 
września o godz. 8 rano, rok szkolny rozpo­
cznie się w dniu 9 września.

Wszelkich wyjaśnień udziela Dyiekcya 
Zakładów w czasie powyżej podanym.

— P rzyd zia ł ty to n iu  w w ojsku . 
S tre ffk u rs  M ilitarblatt donosi, że od dnia 
1 września zniżony zostanie przydział tytoniu 
w wojsku, mianowicie oficerom na 20 papie­
rosów, a żołnierzom na 8 papierosów dziennie.

— P rzyjm ow an ie  p ak ietów  do Tur-
eyi jest od 19 sierpnia b. r. znowu dopuszczo­
ne. Urzędom pocztowym wolno przyjmować 
takie pakiety tylko w poniedziałki, przyczem 
od jednego nadawcy mogą przyjąć w owym 
dniu (czyli za cały tydzień) .najwyżej 20 pa­
kietów pocztowych (colis postaux) albo 4 prze­
syłki frachtowe zwykłe (colis de messagerie) 
ewentualnie za 5 pakietów poczt. 1 przesyłkę 
frachtową.

— „Centrala" paska skórzanego.
Z Krakowa donoszą: Wykryto tu centralę pa­
ska skórzanego. A mianowicie w dwu miejscach 
były tajne magazyny skór w jednym z nich 
było skór za 200.000 koron w drugim za 
3C0.000 koron.

Specyalni agenci zakupywali skóry w Ga­
licy i i na Węgrzech centralizowali je w Kra­
kowie a następnie przez Królestwo Polskie wy­
wozili do Niemiec. Aresztowano kilka osób. 
Do wykrycia tych olbrzymich składów skór 
przyczynił się fakt aresztowania pewnego oso­
bnika, który niósł plecak wyładowany skórami 
i legitymował się drukami wojskowymi sfał­
szowanymi, polioya zaś stwierdziła, że fałszer­
stwa tych dokumentów dopuścił się pewien 
oficer.

— Obrady nauczycielstw a ludow ego  
w K rakow ie. Z Krakowa donoszą: W drugim 
dniu zjazdu przystąpiono do wyboru zarządu. 
Prezesem Związki wybrano przez aklamacyę 
Stanisława Nowaka. Wynik wyborów uzupeł­
niających przedstawił imieniem komisyi skru­
tacyjnej p. Tenenbaum (Tarnopol). W skład 
zarządu naczelnego dodatkowo weszli w miej­
sce wylosowanych:

Gatniklewicz W. Żywiec, Kosteleeki K. 
Tarnów, Knorekówna J. Stanisławów, Baścik 
M. Oświęcim, MigockiL. Kuty, Smulikowski J. 
Lwów, Piekarska J. Kraków, Tryszczyło J. 
Kołomyja.

Do komisyi rew izyjnej: Sieńko Wł. Modl- 
nica, Gawżyńska T. Skawina, Mucha M. Lwów- 
Łubasiewicz J . Buczę, Depowski J. Zakrzówek.

Sąd honorowy tworzą: B ałabanJ. Lwów, 
Balicki K. Krabów, Diozdówna M. Taryiów, 
Goblanbowsbi R. Rymanów, Wierzbicki J. Wie­
liczka, Mroczkowska 0 . Nowy Sącz, Łopatyń­
ski J. Tarnobrzeg.

— B ednarstw o. Biuro przemysłu drze­
wnego c. k. Namiestnictwa (C. 0. G.) i Wy­
działu krajowego pragnąc podnieść stan bednar­
stwa krajowego, przyjść z pomocą bednarzom 
w dostarczaniu potrzebnego materyału, wyszu­
kiwaniu odpowiednich zamówień, a także w 
ewentualnem zakładaniu spółek bednarskich, 
rozesłało odpowiedni kwestyonaryusz do wszyst­
kich znanych mu przedsiębiorstw i majstrów 
bednarskich w kraju.

Ponieważ wiele przedsiębiorstw i osób, 
zajmujących się wytwórstwem przedmiotów w 
zakres bednarstwa wchodzących, mogło byó 
przy tern pominiętych, wspomniane Biuro zwra­
ca się przeto tą drogą do wszystkich, mają­
cych jakkolw iek związek z przemysłem bednar­
skim, aby zechcieli się zgłosić tio Biura prze­
mysłu drzewnego pisemnie lub ustnie w celu 
otrzymania wspomnianego kwestyonacyusza.

Zgłoszenia osobiste pożądane sa między 
godziną 10 —11 rano, ulica Trzeciego Maja 12, 
III. piętro we Lwowie.

— P ożar. Wczoraj rano wezwano pogo­
towie straży lożamej do realności przy ulicy 
Królowej Jadwigi 1, 86, gdzie w piwnicy za­
paliła się słoma i rozmaite złożone przez loka­
torów przedmioty. Ogień, który wzniecił przez 
nieostrożność jeden z lokatorów, straż pożarna 
rychło stłumiła.

Szkoda nieznaczna.
— Dwaj keln erzy . Właściciel restaura- 

cyi w parku Kościuszki p. Kordik oskarżył 
wczoraj w policyi dwóch swoich kelnerów 
Barnarda Bodeka i Waleryana Badanowskiego, 
którzy sprzeniewierzyli sumę pieniężną za po­
trawy od gości. Bodek zabrał 87 kor., zaś 
Badanowski 169 kor. i obaj ulotnili się.

— W ywó? z kraju. Z Krakowa telefo­
nują: Wązoraj organa kontrolne Namiestniotwa

przytrzymały wagon słonicy wagi przeszło
10.000 klg. Stwierdzono, że słoninę tę wysy­
łała wojskowość do Morawskiej Ostrawy.

— Znaczne kradzieże. Na szkodę p. 
Zofii Askenasowej, żony adwokata, skradziono 
z mieszkania przy ul. Jagiellońskiej 1 22 pier­
ścień z brylantem wartości 6.000 kor. oraz 
100 kor. w gotówce.

P, Fr. Mabowiczowa doniosła policyi, że 
w czasie kąpieli stawowej na Żelaznej Wodzie 
skradziono jej z kabiny, w której złożyła rze­
czy, srebrną torebkę i biżuterye wartości 2000 
koron. Poszkodowana przypuszcza, że kradzieży 
dokonał któryś * „gości".

— M ałżeństwa w ojenne dla zasiłku .
Neues Wiener Journal pisze, że charaktery­
styczne dla wojennej doby są liczne małżeń­
stwa wojenne, gdzie wychodzącej zamąż pannie 
młodej obojętny jest oblubieniec, a głównym 
celem jest zasiłek wojenny. Małżeństw takich 
było jesienią 1914 i w czasie karnawału 1915 
w podmiejskiej dzielnicy Hernals około 50 
dziennie. Bardzo często państwo młodzi pozna­
wali się wieczorem przy winie, t. zw. „Śeiiri- 
ger" i już następnego dnia szli do proboszcza 
i zawierali małżeńskie śluby. Pauua młoda 
przyznawała się swoim przyjaciółkom, że na­
rzeczony jest jej zupełnie obojętny, a chodzi 
jej jedynie o zasiłek. Nie rzadko kupowały 
sobie dziewczęta, rekrutujące się ze sfer robo­
tniczych, czy handlowych — mężów. Zaledwie 
się poznali, a już panna postawiła ofertę:

„Zapłacę ci trzy litry piwa, a ożeń się 
ze mną". Tan urlopnik godził się na propo- 
zycyę, wypijał ze smakiem dobre jeszcze wów­
czas piwo wiedeńskie, a na drugi dzień miał 
żonę. W parę dni, ezy tygodni odchodził taki 
małżonek w pole, o żona zawierała nową zna­
jomość, tym razem już „uczuciową".

W sferach prawniczych i sędziowskich 
zwracają uwagę, że w ostatnich czasach na­
mnożyło się dużo procesów rozwodowych, nie 
brak też i krwawych dramatów rodzinnych, a 
tani stan rzeczy wpłynąć musi kiedyś ogromnie 
ujemnie na moralność dzieci, wyrosłych wśród 
tak dzikich warunków. Z młodzieżą bowiem 
już i teraz wiele jest trudności, akta policyjne 
notują bez liku kradzieży, włamania, których 
sprawcami są prawie wyłącznie małoletni. 
Wielka wojna żłobi coraz głębsze piętno na 
społeczeństwie.

— B andytyzm . Z Rzeszowa telegrafują: 
Liczna g rip a  bandytów zatrzymała onegdaj w 
nocy pod Rzeszowem pociąg towarowy, gro 
żąc użyciem broni, sterroryzowała personal ko­
lejowy i usiłowała rozbić kilka wagonów, 
w których znajdowały się artykuły spoży­
wcze.

Na miejscu wypadku zjawił się siluy 
patrol, który stoczył formalną bitwę z bandy­
tami. Trwała ona półtrzeciej godziny, poezem 
bandyci uciekli. Na placu boju pozostały 3 
trupy bandytów, a w poblizbich zaroślach uję­
to 7 rannych ezłinków szajki.

— „Ogonki" na gazety  w Czechach
W stolicy i innych miastach Czech daje się 
zauważyć osobliwe zjawisko na ulicach : w dłu­
gich ogonkach stoją tam Indzie nie tylko przed 
sklepami z ohlebem, tytoniem i ziemniakami, 
ale i gazetami, Nigdy chyba jeszcze nie czy­
tało się na ziemiach czeskich tyle, co właśnie 
teraz, ponieważ zaś brak papieru tiniemożliwia 
wydawnictwom wydawanie lism  w większej 
niż dawnej ilości egzemplarzy, wyczekują lu­
dzie całemi godzinami, czekając czy nie przyj­
dzie kolej, byle tylko otrzymać gazetę. Naro- 
dni Politika  nazwała to „frontem czy ogon­
kiem naturalnym".

— B a ch  pocztow y m iędzy jeń cam i 
w ojennym i a U krainą. Naczelne Dowództwo 
wojsk zezwoliło na ruch pootowy pomiędzy 
jeńcami wojennymi a Ukrainą tak w kierunku 
z Monarchii austro-węgierskiej na Ukrainę jak 
i odwrotnie pod. warunkami obowiązującymi 
ogólnie dla korespondeneyi jeńców wojennych. 
Dopuszczone są na razie tylko pojedyncze kar­
tki korespondencyjne. W ruchu tym pośredni­
czyć będzie poczta połowa a jako miejsce wza­
jemnej wymiany korespondeneyi wyznaczono 
Wołoozyska.

— S tr a jk  g ó rn ik ó w  w kopalnia h wie­
lickich trwa w dalszym ciągu. Jak słychać dla 
złagodzenia tego strajku mają wyjechać do 
Wieliczki delegaci krajowy dyrekiyi skarbu i 
Ministerstwa.

— Masowe rozw ody. Z Wielkiego Wa- 
radynu donoszą, że wskutek powrotu wielu 
jeńców z niewoli rosyjskiej notuje sąd dzien­
nie 40 do 50 rozwodów. W ostatnimi dniach 
nawet do 60.

„P rzew odnik  nankowy i  literack i" , 
dodatek do G azety Lwowskiej. Tom XLIV., 
zeszyt Y IIL  za sierpień 1918 wyszedł i za­
wiera: I. Pierwowzór „Nadobnej Paskwaliny", 
napisał Tadeusz Sinko. — II. Stare rusko- 
polskie rody na Rusi do końcu XVI. w., na- 
pisał Pr. Rawita Gawroński. — III Pierwia­

stek autobiograficzny w poezyi polskiej XVI. w. 
napisał dr. Grzymała Grabowiecki. — JV. Czyn­
nik gospodarczy w d E m e m  prawie wiejskiern, 
napisał dr. Józef Rafacz. — V. Mieczysław 
Romanowski. (Zarys krytyczny), [Na podstawie 
źródeł rękopiśmiennych |, napisał Btan<słw  
Lam. —■ VI. Karo! Baliński, (Studyum. hi ogra- 
ficzno-literacftie), napisał dr, J an  Mirwiński.

(mre.) P ie rw sz e  p rz e d s ta w ie n ie  o p e­
r e tk i  pod nową dyrekcya odbyło się w teatrze 
miejskim wszorajszego wieczoru przy wysprze- 
danej doszczętnie wiaowni. Grano popularna 
„Polską krew" Oskara Nedbala. Było to za­
razem barazo serdeczne i gorące powitanie po­
wracającej na scenę naszą ulubienicy Lwowa, 
p. Heleny Miłowskiej.

O staranności przed&tiwienia, sukcesach 
orkiestry i innych artystycznych walorach, na­
pisze nasz stały sprawozdawca muzyczny, my 
notujemy jedynie, że p. Mirowska wśród burzy 
oklasków, obrzucona kwiatami, otrzymują wiele 
podarunków i prześliczne bukiety.

Nowy p o d ręczn ik . Z początkiem roku 
szkolnego 1918/19 wprowadza Rada szkolna 
krajowa pc myśli uchwały pełnej Rady z dnia 
6 sierpnia br. nowy podręcznik do mm ki języ­
ka niemieckiego na klasę trzecią szkół indo­
wych pospolitych, ułożony przez profesorów Le- 
onharda i dr. Jana Jakóbsa.

Na razie podręcznik ten sposobem próby 
zaprowadzony będzie w trzeciej klasie szkół 
ćwiczeń w państwowych stminaryach nauczy­
cielskich męskich w Krakowie, Krośnic, we 
Lwowie, Rzeszowie, Samborze, Sokalu, Sttni- 
sławowie, Tarnopolu i Tarnowie, w stmina- 
ryaeh żeńskich w Krakowie, Lwowie i Prze­
myślu. tudzież w trzeciej klasie wszystkich szkół 
ludowych pospolitych, męskich i żeńskich w po­
wyższych miastach.

Podręcznik ten, oprócz zupełnej zmiany 
metody nauczania języka niemieckiego, różni się 
od dotychczas używanego przedewszystkiem tern, 
że ogranicza materyal leksykalny z liczby oko­
ło 2.300 do 700 wyrazów.

„Masni Zeszyt XXIV. z dnia 20 sierp­
nia przynosi cykl reprodubcyj z nowych obra­
zów Vlast. Hofmana: Madonna, Sw. Mateusz, 
Płacząca Ellenai, szereg winiet z nieznanego 
zbioru rysunków roślinnych („Zielnik1) Stan. 
Wyspiańskiego, oraz nowe karykatury Kazi­
mierza Sichulskiego (posłowie Steinhaus, Abra- 
hamowicz, Lówenstein, Diamand). Otwiera ze­
szyt ostatni z cyklu rysunków St. Wyspiań- 
sk.ego do „Legendy" (Wilkołak). Bogata spu­
ścizna rysunkowa znakomitego artysty, będąca 
własnością rodziny i zbieraczy prywatnych, po 
raz pierwszy zostaje, mimo opornych dzisiaj 
warunków technicznych z należnym pietyzmem 
ogłaszana w łamach tego pisma. W części 
literackiej znajdujemy dalszy ciąg powieści 
Kazimierza Tetmajera pod tytułem : „Walka", 
p. Firlej - Bielańskiej przekład kilku mało u 
uas znanych poetów włoskich ostatniej doby : 
Marradi’ego, Amieis’a, Pascolkego; nowelę 
Stefana Grabińskiego „Problematu Czelawy", 
p. Ant. Godziemby Wysockiego fragment.z dra­
matu „Kasztelanka", i groteskę p. Fr. Miran- 
doli „Uproszczony sposób". W przeglądzie p 
Karol Irzykowski daje systematyczny wykład 
tendencyi współczesnej beletrystyki niemieckiej, 

Zeszyt pojedynczy w handlu księgarskim 
kosztuje 2'50 kor., kwartalnie 20 kor.

R epertuar T eatru m ie jsk ieg o .

W sobotę, 24 sierpnia, o godzinie 7 mej 
wieczorem po raz 1-szy „Kordyan" dzieło sce­
niczne w 10 odsłonach Juliusza Słowackiego. 
W niedzielę, 25 sierpuia o godzinie 3-ej po­
południu „Ciepła wdówka", komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego. — W niedzielę, 25 
sierpnia o godzinie 7-ej wieczorem „Polska 
krew", operetka w 3 aktach Oskara Nedbala z 
Heleną Mirowską w głównej roli. — W ponie­
działek, 26 sierpnia o godzinie 7-ej wieczo­
rem po raz 2 gi „Kordyan", dzieło sceniczne w 
10 odsłonach Juliusza Słowackiego. — We 
wtorek, 27 sierpnia o godzinie 7-m°j wieczo­
rem „Księżniczka czardasza", operetka w 3 
aktach Kalmana, z Heleną Miłowską w tytnło- 
wej roli. — We środę, 28 sierpnia o godzinie 
7-mej wieczorem po raz 3 ci „Sarmaty/.m", 
komedya w 5 aktach Franciszka Zabłockiego.— 
We czawarteb, 29 sierpnia o godzinie 7-mej 
wieczorem „Polska krew", operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbala, z Heleną Miłowską w głó­
wnej roli. — W piątek, 30 sierpnia o godzi­
nie 7-mej wieczorem po raz 1-szy „Dożywo­
cie", komedya w 3 aktach Aleksandra F re­
dry. — W sobotę, 31 sierpnia o godzinie 
7-mej wieczorem po raz 1-szy „Dzwony z Cor- 
neyille", opera komiczna‘w 3 aktach (4 odsło 
nach) R Plamguefa.

Przedstawienia od soboty 24 b m. roz­
poczynać się będą o godzinie 7-mej wieczorem, 
względnie o godzinie 3-ciej pc południu. 
Z chwilą rozpoczęcia przedstawienia i wogóle 
w ciąsTu akoyi na scenie, wstęp na widownię 
bezwarunkowo wzbroniony.
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Bohater Mickiewiczowskiej tragedyi.
(Dokończenie).

Pow stanie kurlandikie, któremu Mościc­
ki poświęca osobny, bardzo ciekawy rozdział, 
„było niem al wyłącznie ludowem i mieszezań- 
skiem, a jako takie tem  donioślejsze pod 
względem ideowym posiada znaczenie1'. Było 
ono "dowodnem stw ierdzeniem , że usamowol- 
nienie i ucbr watałuienie warstw wiejskich i 
miejskich jest w istocie najpotężniejszą dźwi­
gnią odrodzenia narodu i niewzruszonym 
fundam entem  jego bytowania, że przyszłość 
tego kraju zawisła w znacznej mierze od 
możności i k ierunku zużytkowania tych s ił 
świeżych a m ocarnych".

N om inacja generała M ichała W ielbor- 
skiego, m e posiadającego bynajm niej do pia­
stow ania takiego stanowiska talentów  m ili­
tarnych, naczelnym wodzem wojsk na Litw ie 
zgromadzonych, wywołała w w ileńskich ko­
łach czynu bardzo przykre wrażenie, a J a ­
sińskiego ubodła dotkliwie. Sam Tadeusz Ko­
ściuszko czuł widocznie, że naszemu poecie- 
żołuierzowi dzieje się pewna niespraw iedli­
wość, skoro w liście do Rady litewskiej — 
ufając jego „cnocie i gorliwości" — zaklinał, 
by teraźniejszem u komendantowi był pomoc­
nym swoją odwagą i talentem  „mniej dla 
własnej siawy, net którą pięknie zasługuje, 
jak  dia dobra Ojczyzny, które naw et nad 
samą siawę droższa bye powinna".

W odpowiedzi przesłał Jakób Jasiński 
Naczelnikowi narodu list obszerny, przyto­
czony w pełnej rozciągłości w dziele Mo­
ścickiego, po żołniersku szczery, a dla cha­
rakterystyki pow stania litewskiego i osoby 
głównej jego sprężyny niezwykle doniosły.

Jas.ń sk i pudua się „kapeluszowi Na­
czelnika" , służyć gotów naw et pod komendą 
nieudolnego W ielhorskiego, byle sprawa pol­
ska wyszła na tem  dobrze. Posiada na L i­
tw ie wielu przeciwników, bez względu bo­
wiem na ich stanowisko społeczne grom ił 
zdrajców Ojczyzny, aie i w otoczeniu N aczelni­
ka czają się in tryga, pryw ata i. zdrada. Może 
on mianować kogokolwiek generalnym  k o ­
m endantem  wojsk litewskich , ten wybrany 
musi jednak w łasną głową odpowiadać za 
bieg akcyj strategicznych, dzierżąc w swych 
dłonią, b pełną, niepodzielną władzę.

Przyszłość wykazała niebawem, jak nie­
fortunnym  pomysłem było wysłanie na L i­
twę W ielhorskiego. Mimo dzielnej obrony 
mieszczan wileńskich, stolica Litwy wpadła 
w ręce wroga. Vv leihorski, z kolei zastępca 
jego M okionoski nie kwapili się zbytnio 
w atakow anie Rossyan, nam yślali się i deli­
berowali a inwazya coraz szersze zataczała 
kręgi, powstanie litew skie coraz wyraźniej 
chyliło się ku upadkowi.

Jasińsk i, jako kom endant armij nadnar- 
wiańskioh, w podobnych warunkach niewiele 
mógł zdziałać; cudów wymagać odeń nikt 
nie miał praw-a, a wszelkie ludzkie kombina- 
cye musiały zawodzić.

Gdy bohater nasz przybył do W arsza 
wy, pod której mu ty ściągały się arm ie li­
tew skie dia obrony zagrożonej już na dobre 
stolicy państw a, zastał tam powszechne przy­
gnębienie po pogromie maciejowickim i po 
wzięciu Kościuszki do niewoli.

Ludzie, którzy z osobą Naczelnika na­
rodu wiązali przyszłość i byt Polski całej, 
popadli w rozpacz, stracili zupełnie w iarę w 
powodzenie tak pięknie rozpoczętej sprawy. 
A równocześnie walka stronnictw , partyj i 
konwentykiów rozszalała się na  całej linii; 
zarzucano sobie w zaj-m nie nieudolność, a 
naw et zdradę , chwytano się radykalnych 
haseł, gdy tymczasem krwawy Suworow co­
raz biiżej podsuwał się, znacząc świecącemi 
po nocach łunam i swój niszczycielski pochód.

Nowy Naczelnik, Tomasz Wawrzecki, 
człowiek najzacniejszy, patryota gorący, ko 
chany i szanowany przez wszystkich, za słaby 
był na  taką wyjątkową chw ilę; czuł to sam 
zresztą, wypraszając się od wkładanego na 
jego barki wysoce odpowiedzialnego zaszczy­
tu. Gdy jednak, mimo wszelkie supliki i pro 
testy , obarczono go nim, nie umiał utrzym ać 
w karbach wybujałych nam iętności, n ie po­
trafił nadać akcyi ratunkowej Ojczyzny od­
powiedniego kierunku, skierowując, ją  na je ­
dyne właściwe tory.

Jasiński zrażony do ludzi, naw et wśród 
swego najbliższego, politycznie najbardziej 
mu odpowiadającego otoczenia, chciał choćby 
pieszo udać się do F rancyi rewolucyjnej, 
gdzie dla żywiołów gorętszych było — jego 
zdaniem — właściwe do działaniu pole.

— „W takim razie — zawołał Ogiń­
ski — lepiej zginąć z bronią w ręku, niżeli 
opuszczać kraj z m ysią o własnem  bezpie­
czeństwie".

— „Masz słuszność! — odpowiedział 
Jasińsk i. — Pójdę za twoją radą".

I  udał się ao Tomasza Wawrzeckiego 
z prośbą o posterunek na Pradze.

Że tam go śm ierć czekała niechybna — 
w ied-iał to z góry.

Kiedy okopy praskie spływ ały już obfi­
cie krwią, wielu dzielnych obrońców padło, 
ą mężny generał Meyen, pułkownik Giessler

i ranny  trzynaście razy podpułkownik Lu­
dwik K ropiński dostali się do niew oli; kiedy 
wojsko i ludność w panicznym strachu przed 
Suworowem rzueili się ku przepełnionym  już 
mostom na W iśle, a Wawrzecki, sam stra- 
ciw siy przytomność, bezładnym i rozkazami 
usiłował powstrzymać uchodzących, Zają 
czek — lekko ranny  — widząc wszędzie 
p ierzchających żołnierzy, dał Jasińskiem u 
rozkaz do odwrotu.

—  „P i co rozpaczać w tej chw iii — 
krzyknął Jasińsk i — kiedy nas tylu goto­
wych do walki. Hańba z bitwy uchodzić!"

— „Szaleństwem byłoby opierać się 
dłużej, lecż jeśli chcesz umrzeć, zostań tu ­
ta j!"  — odpowiada Zajączek, ruszając konno 
ku mostowi, żegnany złowieszczym okrzy­
kiem : „Zdrajca!"

Jasińsk i, broniąc się, jak lew, do osta- 
tiiiego tchnienia, padł aa  wznak, ale Szabli 
z stygnącej dłoni nie wypuścił, 

auim ujrzał go zwycięzca.
„W śród krwawej pożogi, wśród łkań 

m atek i jęków ofiar niew innych, arm aty Sa- 
worowa biły pogrzebową salwę nad nim , nad 
w szystką daw ną Rzeczpospolitą".

I  minęło lat wiele, pokolenie za poko­
leniem  kładło się do grobów z tą  samą my­
ślą, z tem samem niewygasłem  rojeniem o 
zm artwychwstaniu Ojczyzny, a gdy z pośród 
oparów obecnej wojny światowej wychylać 
się poczęło jej przekochane oblicze, należało 
przypomnieć „dzisiejszym" postać bohatera, 
który do ostatka tkw ił pod sztandarem  naro­
dowym, ostatn i padł u wyłomu.

Uczynił to Henryk Mościcki, wkładając 
w swą pracę wszystką wiedzę, sum ienność 
badacza i ta len t literacki. N agrodą mu będzie 
poczytnośc jego książki.

Wszak z tą myślą niezawodnie ją  o- 
głaszał.

M ichał Rolle.

Los pomników carskich.

W okazałym soborze Zbawiciela w Mo­
skwie odpraw iał preoświaszczennyj Serafin 
panichidę po „w Bogu spoczywającym wiel­
kim cierpiętniku Mikołaju, synu A leksandra". 
Świątynia była pełna, a gdy od wrót car­
skich zaintonował chór cerkiewny „wdzięczną 
pam ięć", wiele osób naw et z ludu, płakało. 
M ikołaj II, dopiero po śm ierci zaczyna być 
popularnym.

Podczas nabożeństwa żałobnego rozpo­
częły się roboty około rozebrania pomnika 
A leksandra I I I , wzniesionego na placu przed 
‘soborem. Na marm urowym  postum encie sie­
dzi na  tron ie  bronzowy car w ornacie koro­
nacyjnym, w koronie, z berłem  w dłoni. 
Siedzi ciężko rozparty, z jakim ś tępym wy­
razem twarzy i srogo patrzącem i oczami. 
Ściany postum entu są ozdomone herbam i 
rozmaitych prowincyj, które wchodziły w 
skład pańsiw a rossyjskiego; są też tam — 
a raczej były, gdyż rozbiórkę pomnika roz 
poczęto od zdjęcia dodatków ornam enlacyj- 
nych — także polskie herby. Na rogach po­
mnika straż trzym ają koronowane dwugłowe 
orły. Całość robi wrażenie ociężałe i mało 
artystyczne; pom nik je s t dziełem urzędowej 
sztuki, sztywnej i szablonowej. Rada komi­
sarzy postanow iła usunąć wszystkie posągi 
rodziny carskiej z placów publicznych. Je ­
dnym z pierwszych, który padł ofiarą tego 
zarządzenia, był w łaśnie pom nik A leksandra 
III. Najpierw usunięto ornam entykę i odkrę­
cono orły, następnie wzniesiono naokoło 
drew niane rusztowanie, ustawiono pod posą­
giem  rodzaj szubienicy i głowę cara okręco­
no grubą liną. Potem  głowę odśrubowano 
i rzucono na murawę, otaczającą pomnik. 
Car został in effigie ścięty przez lud pracu­
jący, którego był niegdyś bożyszczem; oka­
zało się, iż głowa była pusta i od góry 
o tw arta: gnieździły się tam  rozm aite ptaki 
Udetzając w głowę zgiętym palcem, można 
usłyszeć resonans pustki. Żywa czaszka A le­
ksandra III. nie była także pełna. Ten okru­
tny despota należał do najm niej kulturalnych 
i rozwiniętych monarchów św iata; jego pa­
nowanie przygotowało obecny upadek Rossyi.

Pomnik moskiewski pow stał rzekomo 
ze składek; w gruncie rzeczy większej czę­
ści potrzebnych funduszów dostarczyli dwór 
i skarb państwa. Długo wznosił się w dru­
giej stolicy państw a, jako widomy symbol 
samodzierżawia i prawosławia, aż dopiero 
bolszewicy zgotowali mu koniec. Je s t już ro­
zebrany a a  części i ma być przetopiony. 
Kiedy jeszcze na postumencie s ta ł tułów ca­
ra, pozbawiony głowy, odbyła się na placu 
przed soborem parada cz.rw onej gw ard ji, 
która m iała wyruszać na walkę z kontrre- 
woiueyą, a przedewszystkiem z Czecho -S ło­
wakami. Kom endant w swojem przemówie­
niu wskazał na świętego cara, który z woli 
ludu zostanie złożony do składu rupieci — 
razem z m onarchią...

Los tego podzielą pomniki Aleksandra 
II. i Katarzyn). Na ich miejsce mają być 
wzniesione według uchwały centralnego ko­
mitetu posągi ludzi, zasłużonych dla sztuki, 
nauki i... rewolucyi, Najpierw zatem powsta­

ną w M oskwie pomniki M arksa, Beethove- 
n a (!) i,., W ołodarskAgo. Był to komisarz 
prasowy Petersburga, żyd ukraiński, który 
gnębił wszelkimi sposobami prasę burżuazyj- 
ną. Zamordowano go skrytobójczo, podobno 
z poleeenia socyalno - rewolucyonistów. Tego 
pierwszego „m ęczennika" bolszewizmu ma 
czcić naród rossyjski, zorganizowany w so­
w ietach, bronzowym pom nikiem  — może 
z m ateryału, uzyskanego przez przetopienie 
posągu A leksandra III.

GOSPODARSTWO I E A M E L .
Zw iązek handlow y S tow . budow la  

nych  w L u b lin ie . Przed parom a tygodm am  
odbył się w Radomiu Zjazd delegatów Sto­
warzyszeń budowlanych Celem zorganizowania 
ich Związku handlowego.

Jednom yślnie uchwalone w spraw ie p la­
nu działalności Związku: Zakupywanie mate- 
ryałów budowlanych bezpośrednio od wytwór­
ców w dużych paityach i dostarczanie człon­
kom Stowarzyszeń. Popieranie rozwoju i uła­
tw ianie zakładania wytwórni. W ydzierżawie­
n ie  w ytwórni i prowadzenie na swój rachu­
nek. Przystępow anie do spółki z wytwórca­
mi. Nabywanie i budowanie w łasnych wy­
tw órni. Nabywanie poręb leśnych i dostar­
czanie drzewa w stanie obrobionym. W y­
dzierżawienie lub nabycie trak ta tu  i stolarni 
iio wyrobu drzwi, okien i t. p. Utworzenie 
betom arm  z wysyłaniem wykwalifikowanych 
m ajstrów do poszczególnych Stowarzyszeń, 
w celu wyrobu dachówek na miejscu, Zakła­
danie w poszczególnych Stowarzyszeniach 
składów.

Koszt urządzenia składu na rachunek 
Stowarzyszenia, koszt utrzym ania kierow nika 
do połowy ze Związkiem. Towarów dostarczać 
Pędzie Związek na warunkach komisowych z 
tem, że Stowarzyszenia bądą miały prawo 
przejąć składy na własność. Składy takie 
będą pod sta łą  kontrolą Związku, Związek 
ma prowadzić handel następującem i m aterya 
łami : drzewo, okna, drzwi, okucia do drzwi 
i tkm n, wapno, cement, pokrycia dachów, 
jako to: dachówki wypalane, cementowe, az- 
bezsiowo cementowe, ruberoidy, papę, smo 
łowiec, gwoździe, żelastwo, płyty kuchenne, 
drzwiczki i okucia do pieców', kafle, szało, 
farby, rnebie i wszelkie inne materyały bu­
dowlane.

Budżet Związku przyjęto w wysokości 
od 150.UOO K do 300.000 K. Upoważniono 
Radę nadzorczą Związku do dysponowania 
kredytem  w wysokości 10,000.000 K.

f M M I T  GAZETY L W O M
Fałszywe pogłoski o Matce Najj, Pani.

W iedeń , 24 sierpnia. Szereg pism po­
wtórzył nadchodzącą z Genewy wiadomość, 
iż w Lozannie bawi Matka Najj. Pani, Księ­
żna Parm y, Jej Syn ks. Ludwik Bourbon i 
że w towarzystw ie hr. H indenburga Księżna 
Parmy z Synem odwiedziła w Lozannie ex- 
cesarzowę grecką. Korrespondenz Wilhelm  
zaprzecza tej wiadomości i stwierdza, że 
Księżna Parm y była dnia 17 sierpnia na 
zamku W artnolz na uroczystości wręczenia 
Najj. Panu laski m rrszałkow skiej.

Wspólna Rada Ministrów.
B udapeszt, 24 sierpnia. Dzisiaj odbę­

dzie się w M inisterstw ie spraw zagranicznych 
wspólna Rada M inistrów . Wezmą w niej u- 
dział obfj  PP , Prezydenci M inistrów , obu­
stronni M inistrow ie fachowi i obaj M inistro­
wie obrony krajowej.

Najdost. Arcyksiązę Maksymalian mia­
nowany Kapitanem Korwety.

W iedeń, 24 sierpnia. Wiener Ztg. o- 
głasza Najw. pismo OaręczDe do Najdost. 
Arcyksięoia M aksym iliana, w którem miano­
wany On zostaje kapitanem  korwety.

Nowe rozporządzenia.
W iedeń, 24 sierpnia, Wiener Z tg . o- 

głasza rozporządzenie M inisterstw a skarbu, 
handlu i rolnictw a z 18 sierpnia, uzupełnia­
jące, względnie zmieniające zakaz wywozu, 
względnie przewozu pew nych artykułów.

Dr. Wekerie w Wiedniu.
W iedeń, 24 sierpnia. W ęgierski prezy­

dent m inistrów  przyjął wczoraj po południu 
ks. Radziw iłła, poczem pojecnał do austr. 
Prezydyum Rady M inistrów  i konferował z 
bar. Hussarkiem .

Z frontu zachodniego.
R oterdam , 24 sierpnia. Neue Boter- 

damsehe Courant donosi, że Niemcy zgroma­
dzili ogromne rezerwy na froncie zachodnim

celem powstrzym ania naporu nieprzyjaciela, 
Skąd te rezerwy przybyły nie wiadomo. F a ­
ktem je t, że rezerwy te w kilku miejscach 
w czas nadeszły i przyczyniły się do tego, 
iż front niemiecki nie został złamaoy.

A taki francuskie i angielskie rozwijają 
się dalej z największą gwałtow nością Wpro­
wadzono w bój wielką Lczbę wozów pancer­
nych najnowszego typu, które bezpośrednio 
rozpoczynają ataki. Olbrzymia bitw a szalejąca 
na całym froncie pochłania potworne ofiary, 
L inie niem ieckie znowu w kilku miejscach 
uległy wygięciu, i przekształceniu, zwłaszcza 
klin wbity w pozycye niemieckie na pewnym 
punkcie frontu może przy silniejszych natar­
ciach rozszerzyć się i bezpośrednio zagrozić 
centrum  frontu niemieckiego.

Stosunek Rossyi do koalicyl.
B e r lin , 24 sierpnia, W kwestyi czy 

między Rossyą a kualiey i istn ieje stan  wo­
jenny, wydała rossyjska am basada kom uni­
kat, którego wynika, że Rossya odrzuca 
wszelki stan  wojenuy póki A nglia i F ran - 
cya wojny oficjalnie nie wypowiedziała, acz­
kolwiek ich wojska wylądowały na teryto- 
ryiim rossyjskiem i posuwają się naprzód,

Dr. Steczkowski nie ustępuje.
W arszawa, 24 sierpnia. M onitor Polski 

donosi, że podane w Przeglądzie Porannym  
pogłoski o zamierzonem ustąpieniu Prezyden­
ta M inistrów dr. Steczkowskiego, są najzu­
pełniej bezpodstawne i mają wszystkie cha­
rak ter fantastyczny. Co się tyczy stanu zdro­
wia dr. Steczkowskiego, to w łaśnie nadeszły 
wiadomości uspakajające w tym  względzie.

Muśnicki w Sandomierzu.
P io trk ó w , 24 sierpnia. D ziennik N a ­

rodowy donosi, źe generał Dowhór M uśnicki 
zamieszkał w Sandomierzu i chce na stałe 
osiedlić się w tej okolicy,

Choroba Cesarzowej niemieckiej.
W ilń eim sh ó ń e , 24 sierpnia. Urząd 

m arszałkowski wydał Biuletyn, donoszący, ze 
stan Cesarzowej pogorszył się w ostatnim  
czasie wskutek słaoosci serca. Teraz jednak 
chora ma się iepiej.

Oświadczenie włusKiego ministra 
żywnościowego.

C ńiasso, 24 sierpnia. Włoski m inister 
wyżywienia Crespi wydał okólnik do władz, 
w którym  wzywa do tiw ałego ścisłego nad­
zoru nad konsumpcyą, ale zapewnia, że na 
konferbneyi m inistrów żywnościowych koali- 
cyi okazała się pewność, iż odpowiednio do 
potrzeb, a przy pomocy nadwyżek z Am e­
ryki północnej, będzie można zaradzić bra­
kom w Europie, i to niezależnie od ewen­
tualnie mogącego rustąp ić  w tym czasie za­
warcia pokoju, na przeciąg la t dwóch.

Obiecanki koaiicyi.
Zurych, 24 sierpnia. Zuricher M or gen- 

Z tg , donosi, że koaiicya przyobiecała Japonii 
za jej czynny udział w wojnie 3 wielkie wy­
spy sundajskie Borneo, Jaw ę i Celebes. 
Czwartą wyspę sundajską Sum atrę ma jak  
się zdaje otrzymać koaiicya.

Aresztowania w Petersburgu.
S ztok h olm , 24 sierpnia. W edług wia­

domości nadeszłych z P etersburga w dniu 
1 sierpnia  aresztowano przeszło 30 tysięcy 
osób pod zarzutem ag itac ji kontrrew olucyjnej. 
Wśród aresztowanycn znajduje się bardzo 
wielu oficerów dawnej armii.

Wiochy muszą palić drzewem oliwnem.
L ondyn , 24 sierpnia. Galii, przewodni­

czący włoskiej komisyi węglowej, w rozmo­
wie z reprezentantem  lim esu  oświadczył, że 
W łochy cierp.ą na wielki nrak węgla, tak, 
że muszą pAic drzewem uliwuem. Każdy zaś 
wie, co znaczy to drzewo dla odbudowy 
W łoch. W łochy oczekują więc pomocy od 
A nglii. W A nglii sądzą, ze Włochy są k ra­
iną wiecznego słońca, tymczasem we W ło­
szech północnych zima je s t daleko surowsza 
niż w A nglii.

Brak papieru w Ameryce.
R otterdam , 24 sierpnia. D aily  Tele­

grach  donosi z M ontrealu, że rząd am ery­
kański wydał zarządzenia co do ogianicznia 
rozmiarów dzienników celem oszczędzania 
papieru.

Rewolucya ryżowa.
Londyn, 24 sierpnia. Do Timesa  do* 

noszą z Tokio: Rozruchy ryżowe na prowin- 
cyi trwają dalej. Gabinet prawdopodobnie 
ustąpi.

Odpowiedzialny, redaktora
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C. k . Zarząd salinarny w  W ieliczce.
L. 6326/9]8 . (3970 2 - 3 )

Rozpisanie lioy^acyi.
Celem zabezpieczenia dla e. k. Zarządu salinarnego w W ieliczce dostawy około 100.000 

kom pletnych opakowań kartonow ych dla soli stołowej, składających się z 100.000 karto­
nów płaszczowych na 10 kg. soli, 1,000.000 kartonów  wew nętrznych na 1 kg. soli, 
1,000.000 woreczków papierowych na 1 kg. soli i 2,000.000 etykiet rozpisuje się n in iej- 
szem publiczną licytacyę ofertową.

M ateryały dla powyższego celu dostarczone, których wzory można oglądnąć w go­
dzinach urzędowych w biurze c. k. Zarządu salinarnego w W ieliczce i które za złożeniem 
90 hal. mogą być stronom  dostarczone, muszą odpowiadać następującym  w ym aganiom :

Zarówno kartony płaszczowe w ew nętrzne jakoteż woreczki płaszczowe na sól muszą 
tak co do wielkości jak  i co do wykonania oraz napisów być Sporządzone ściśle według 
wzoru.

P ap ier użyty do opakowania powyższych kartonów  i worków musi być odporny na 
wilgoć a więc nie może być hygroskopiczuy i n ie śmie przyjmować najm niejszej ilości 
wouy z otoczenia, musi być co do hygieny bez zarzutu i n ie może ani sam farbować, ani 
też przepuszczać zabarw ienia soli z zewnątrz.

Zanim oferent otrzyma ostatecznie dostawę, ma tenże w ciągu 4 tygodni od zawia­
dom ienia o przyjęciu oferty dostarczyć 1000 kom pletnych opakowań kartonow ych po ofe­
rowanej cenie, by c. k. Zarząd salinarny m iał możność wypróbowania zupełnej przydatności 
m ateria łów  dostarczonych, o czem się oferenta w ciągu 14 dni od dostarczenia powyższych 
1000 sztuk opakowań zawiadomi.

Ceny należy podać za 1000 sztuk kom pletnych kartonow ych opakowań, wraz z do­
stawą, opakowaniem etc. loko dworzec W ieliczka.

Dostawa musi być rozpoczętą w 4 tygodni po zawiadomieniu oferenta o defin tywnem 
oddaniu mu dostawy i ukończoną w ciągu 2 miesięcy.

Eozpisana ilość może być wedle uznania c. k. Zarządu o 5 proc. zmniejszoną lub 
powiększoną, w ostatnim  wypadku pod tym i samymi w arunkam i dostawy jak  ilość główna. 
Zapłata na=tąpi w m iarę każdorazowej dostawy do dni 14-tu za przedłożeniem kwitu 
ostemplowanego w edług skali II. i III.

Oferty przepisowo ostemplowane, zapieczętowane i zaopatrzone o ile  możności 
-w próbne m ateryały z napisem : „Oferta na  dostawę opakowań kartonowych dla soli sto­
łowej “ należy wnieść do 5 w rześnia 1918 do godziny 1 I-tej przed południem  do c. k. 
Zarządu salinarnego w W ieliczce.

Wadyum, k tóre należy równocześnie złożyć, wynosi 5 proc. ceny oferowanej, w ra ­
zie przyjęcia oferty będzm ono złożone w kasie tutejszego c. k. Zarządu salinarnego jako 
kaucya. W  razie nieprzyjęcia oferty kaucyę zwróci się natychm iast.

Form ularze na oferty i w arunki licytacyjne n ie  będą wydawane.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 września 1918 o godzinie 11 -tej przed południem , 

przyczem oferenci mogą być obecni, o przyjęciu lub nieprzyjęciu oferty zawiadomi się 
oferentów pisemnie,

Z dostawą zostanie zawarty kon trak t dostawy a pow stałe z tego ty tu łu  koszta, stem pli 
i legalizacyi ponosi dostawca.

W ieliczka, dnia 15 sierpn ia  1918.

E. VI. 1982/14 (15). Na żądanie Izaka 
Goldmanna, odbędzie się dnia 24 września 
1918 o godz. 9 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 licy- 
tacya a) reslności lwh. i3 2 , oraz b) rea ln o ­
ści lw h. 429 gm. Grabówka tj. ad a) domu 
parterowego, ad b) domu piątkowego przy 
ul. Lwowskiej. Nieruchomości wystawione 
n a  licytaeyę są ocenione ad a) na 15.945 
kor., ad b) na 42.250 kor. Najniższa cena 
wynosi ad a) 7972 kor. 50 hal., ad b) 
21.125 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powmtowy, Oddział VI 
Tarnów, 12 lipca 1918. (3996)

wy rolo prasowe.
J łt . 191. (3982)

f. I Scubra* a(» ąkefjgrridjt 3nnć* 
brud t)aturit bem ©rtmntniffe bont 10 illuguft 
1918, ipr. V. 87/18, bie SBeitfm rbm tiUig brr 
SRumuer 32 ber 3 ń tjd jn f t:  „Sirofer Sanbjei-- 
tungM nom 10 Sluguft 1918 toegert br§ 2trti= 
fc lź : „95M  gibt’4 fouft 9tfue8 in ber SBelt" 
in ber ©teUe non „bać SBort itamlicfy" bić 
„Stule fjungern" jiad) § 308, 310, 2. Vlbf, 

berbottn.

t. f fcanbeć* alć iJJrejjgfrtdji in 
gSnnżbrud .Ijat mit bem .ffirlemunipc bctn 10 
Sluguft 1918, .ipr. V. 86 18, bic SBkiierberbreL 
tutig ber y ln m m t  16 ber $e it‘icłi|rift: „S/rolet 
Sauerjijeitung" bom 9 Sluguft 1918 megen 
beS Slrtitelź: „93au rnbriefe. (Briglegg, 29 Suli" 
in ber ©teUe non „Sfie gelbgenbarmen bielt” 
bis „$ibil liegen tf>neu fern" nad) § 487, 491, 
493 fohńe Slrufcl V. beć ©eiefoeJ bom
17 SDejember 1862, fft 37r 8 ex 1863,
berbołett.

9łr. 192. (3992)
®aS !. f. u ts 'prifjgeriĄt in Ułeu*

iijjdjein f)at mit bem ©rfenntniffe bom 19 Sluguft 
1918, ^ r .  VI 8/18, bte SBeitetbcrbteitung ber 
SRnmmer 98 ber geitjĄ rift: „SDeutfdje 3Soltź= 
Seitung fur ben Sieutitfdjetner Sfreić" bom 17 
5tuguft 1918 megen beS Ślrtifetć: „@iue Urn* 
geljung bc8 ©teuerfiettJitliflungSretfjteS'* nadj 
§ 300 berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 4378 (15 L./1S). (3978 3 - 3 )

Podaje się dc wiadomości, że Senaty 
odwoławcze tutejszego c. k. Sądu krajowego 
V., VI. i Jx. przeniesione zostają z dniem 
27 sierpn ia  b. r. z realności przy ul. Ka­

towskiego 1. 13 na ul. Krasickich (dawny 
gm ach c. k. Dyrekcyi kolei państw ow ych)
1. 5.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 21 sierpnia 1918.

0 . II. 132/18 (1). Przeciw  pozwanemu 
Józefowi G iuner w B onkow ie, którego m iej­
sce pobytu je s t nieznane, wniesiony został 
do c. k. Sądu powiatowego oddział II. w 
Złoczowie przez W acława Grliner w Bortko- 
wie pozew o własność gruntu . Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę na dzień 12 
września 1818 o godz, 10 przed południem 
biuro Nr. 17, Celem strzeżenia praw Józefa 
Griinera, ustanaw ia się p. dr. E idelberga, 
adwokata w Złoczowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
G ninnera w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 27 lipca 1918. (3986)

Ns. 3776/18 (2). Przeciw M ichałowi 
Morozowi lat 48 liczącemu, rodem z Hlibo- 
wl powiat Skałat, lub z Mnżyłowa powiat 
Podhajce, zawisła w c. k. Sądzie dywizyj­
nym obrony krajowej we Lwowie sprawa 
karna o popełnioną w lecie 1915 przeciw 
sile zbrojnej Państw a o zbrodnię z § 327 
u. k. w., o k órą je s t on silnie podejrzany, 
bowiem wedle zeznań świadków w czasie 
kiedy c. i k. wojska austryackie walczyły 
nad Z łotą L ipą udał się konno w towarzy­
stwie k ilkunastu kozaków do lasu w Muży- 
łowie, gdzie przedtem  znieważył 4 śpiących 
żołnierzy austryackich poczem kozacy tych 
żołnierzy wrięh do ni°woli.

W obec tego zgodnie z wnioskiem  c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a ó wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szKody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchom ego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
obwinionego z urzędu m ianuje się adwo­
kata dr. N atana H erm ana Kabnera.

0 . k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 20 lipca 1918. (3869)

Ne. 54, 55, 57, 58, 59, 60, 61, 62, 63, 
64, 65, 66, 67, 68, 69. 70, 71/18. Docho­
dzenia w spraw ie uzupełnienia księgi g run­
towej gm iny katastralnej Białoboki." Wskutek 
zniszczenia w czasie inwazyi rossyjskiej wy­

kazów hipotecznych 1. 67, 68, 69, 313, 314, 
315, 316, 317, 318, 319, 320 ,321 , 322, 323, 
324, 325, 326, 327, ks, gr. gm. kat. Biało- 
boki obejmujących parcele a to : (ad lwh. 
67) pb. 134, (ad lw h. 68 ks. gr. gm. kat. 
B iałoboki) pb. 80/6 i pgr. 401/6 pastwisko, 
(ad lwh. 69) pb. 79, pb. 80/a, pgr. 351/c rola, 
pgr. 373 pastw isko, pgr. 408 rola. pgr. 409/1 
rola, pgr. 410/1 pastwisko, pgr. 411/1 łąka, 
pgr. 542 droga domowa, (ad lwh. 313) pb. 
36, pgr. 130 ogród, (ad lwh. 314) pb, 32, 
pgr. 126/b rola, (lw h. 313) pgr. 366/4 rola, 
(lwh. 316) pbud. 157, pgr. 4/12 pastwisko, 
pgr. 5/1 pastwisko, pgr. 5/2 pastw isko, pgr. 
6/2 rola, pgr. 7 moczar, pgr. 11/2 łąka, pgr. 
11/3 r  Ja , (ad lwh. 3 i7 )  pgr. 8, pgr. 9 rola, 
pgr. 10 pastw isko, pgr. 11/1 łąka, pgr, 12 
ogród, pgr. 1/11 pastw isko, (ad lwh. 318) 
pgr. 54; 3 rola, (ad lwh. 319) pgr. 328/4, 
(ad lwh. 321) pb. 148, pgr. 6/1 rola, (ad 
lwh. 322) pgr. 359 rola, (ad lwh. 323) pgr. 
351/4 rola, (ad lwh. 324) pgr. 351/9 rola, 
(ad lwh. 325) pgr. 344/1 pastw isko, pgr. 
358/4 rola, pgr. 345/9 rola, (ad lwh. 326) 
pgr. 328/1 rola, (ad lw h. 327) pgr. 180/1 
rola, zamieszczone w spisie parcel dla gm iny 
kat. Białoboki zarządza się postępowanie ce­
lem uzupełnienia księgi gruntowej a to w 
myśl ustawy o założeniu księgi gruntowej 
i rozp. M in. Spraw z 9 stycznia 1889 Dz. 
M in. Spraw. 1. 4. Do zbadania stosunków 
posiadania i stosunków praw nych dotyczą­
cych gruntów  wyznacza się audyencyę w tu ­
tejszym c. k. sądzie powiatowym w Prze 
worsku w biurze oddział VI., na dzień 9 
września 1918 r. godzina 8 przed południem. 
.Osoby, które roszczą sobie jakiekolw iek pra­
wa do tych nieruchom ości mają się jaw ić i 
przedstawić wszystko co potrzebne do wyja­
śnienia i strzeżenia ich praw. K ontrakty i do- 
kum enta odnoszące się do tej spraw y należy 
przynieść ze sobą. Zwierzchność gm iny Bia­
łoboki wzywa się. aoy w ysłała na tę  audyen­
cyę na dzień 9 września 1918 r. godzina 8 
przed południem , do tutejszego c. a. sądu 
powiatowego w Przew orsku dwóch mężów 
zaufania wybranych przez radę gm inną, a 
przed audyencyą powyższą oznajm iła c. k. 
sądowi pow. w Przew orsku ich nazwiska i 
i wybór. Po ukończeniu dochodzeń można 
będzie przejrzeć akta i projekta odnośnych 
wykazów hipotecznych w c. k. sądzie po­
wiatowym w Przew orsku w biurze ts. od 
działu VI. w czasie od 13 w rześnia 1918 r. 
do 27 września 1918 r. w łącznie. Zarzuty 
przeciw wynikom dochodzeń należy zgłosić 
ustn ie lub pisem nie w tut. c. k. Sądzie po­
wiatowym w Przew orsku oddział VI. do dnia 
11 października 1918 r. Trgoż dnia o godzi­
nie 8 przed południem  odbędzie się rozpra­
wa na tymi zarzutami.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.

Przew orsk, 1 sierpnia 1918. (3977)

0. VIII. 369/18 (1). Przeciw Jonasowi 
G uttm ann, H inde Gruder, Peisachow i Gold- 
berg, K a r lo w i W erner, Ludwikowi Kaszni- 
ca, Józefie Kasznicowej, A ntoniem u Choro- 
szezakowskiemu, Mojżeszowi Kusmer, Fei- 
wlowi Półtu rak , W iktoryi H anis, Janow i 
Żółkiemu, Józefowi Serwatkiewiczowi, E uge­
niuszowi Łazowskiemu, Konstancyi Łazo­
wskiej, Kornelii Ozopp, A nieli Niedzielskiej. 
Apolonii Fedorowiczowej, Zofii Niedzielskiej. 
A ntoniem u Niedzielskiemu, Paulin ie Latockiej, 
Karolinie Niedzielskiej i A nnie Niedzielskiej, 
k tórych miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego S. 1. 
we Lwowie pozew o uznanie ciężarów za 
zgasłe etc. Na podstaw ie tego pozwu wy- 
zuaczono audyencyę na dzień 3 września 
1918 o godzinie 8 przed południem  biuro 
Nr. V III. Celem strzeżenia praw  pozwanych 
ustanaw ia się p dr. M ischalika, adwokata 
we Lwowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej spraw ie na  ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika n ie  zamianują.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział V III.

Lwów, dnia 27 lipca 1918, (3991)

Prez. 1535/18 P ./18  (4002)
O b w i e s z c z e n i e .

Dla V, swyczajnej kadencyi sądów przy­
sięgłych, których posiedzenia w c. k, sądzie 
krajowym  karnym  rozpoczną się dnia 1 pa­
ździernika 1918 o godzinie 9 przed połu­
dniem, zamianowało Prezydyum  c. k. wyż­
szego sądu krajowego przewodniczącym c. k. 
radcę Dworu Jan a  Hawla, zaś zastępcami te­
goż c. k. radców wyższego sądu krajow ego: 
Franciszka Kohmana, Antoniego Piskozuba, 
Edm unda Philippa, Kazimierza Jankę, Teofila 
Makucha, Juw enala Niewiadomskiego, E d ­
m unda Swierczyńskiego, E m ila Kobrzyńskiego 
i Komana Lewickiego, tudzież radców sądu 
krajow ego: Adolfa Nahaya, A ugusta G iebuł­

towskiego, dr. M ieczysława Zawadzkiego, F e ­
liksa Narolskiego, Józefa Dworzaka, Zygm unta 
Smulikowskiego, Łucyana M alickiego, S tan i­
sława Chmielewskiego, Józefa Willaume i 
Józefa Lubienieckiego.

Prezydyum  c. k. Sądu krajowego karnego.
Lwów, dnia 21 sierpnia 1918.

O. VII. 111/18. Przeciw  M ichałowi To­
masikowi ze Samocic, którego m iejsce pobytu 
je s t niezuaue, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Dąbrowie przez Józefa 
Gądka gospodarza ze Samocic pozew o za­
p ła tę  600 kor. zpn. Na podstawie pozwu wy­
znaczono w tutejszym  sądzie w biurze Nr. 5 
na dzień 18 września 1918 godz. 9 rano. 
Celem st;zeżenia- praw M ichała Tomasika 
ustanaw ia się p. P io tra  Tomasika, gospoda­
rza w Gręboszowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Mi­
chała Tom asika w rzeczonej spraw ie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Dąbrewa, dnia 18 lipca 1918. (3993)

C. I. 46/18. Przeciw  Iwasiowi Dmytrów 
z Jakubow a, którego miejsce pobytu je s t n ie ­
znane, wniesiony został do c. k. Sądu po­
wiatowego w D olinie przez P ołahnę Dmy- 
trów  z Jakubow a pozew o uznanie praw a 
w łasności 6 sztuk bydła itd. Na podstawie 
pozwu wyznaczono te rm in  do ustnej rozpra­
wy na dzień 19 września 1918 godz. 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym. Celem strze­
żenia praw  Iw asia Dmytrów, ustanaw ia się 
p. dr. W incentego Chmielewskiego, adwokata 
w Dolinie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Iwa- 
sia Dm ytrów w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dolina, dnia 9 lipca 1918. (4000)

C. I. 168/18 (1). A nna M adryga z Kasz­
kowa w niosła przeciw Parasce i M aryi Ma- 
drygom oraz P y ły jow i M adryga pozew o 
zniesienie współwłasności realności obj. lwh. 
173 i 327 ks. gr. gm. kat. Raszków zpn 
Na skutek powyższego pozwu wyznaczona 
została ustna rozprawa na dzień 6 września 
1918 godz. 9 rano B. N r. 30. Ponieważ 
miejsce pobytu pozwanego Pyłypa M adrygi 
D m y.ra n ie je s t znane, przeto na w niosek 
powódki ustanaw ia się dla niego kuratora ad 
actum w osouie p. dr. Tadeusza Bosako- 
wskiego, adwokata w Horodence, który bę­
dzie go tak długo zastępował, dopóki on sam 
się n ie  zgłosi, lub n ie  ustanow i innego peł­
nomocnika.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Horodenka, 19 sierpnia 1918. (3979)

Cg. I. a. 65/18 (1). Przeciw M ikołajowi 
Bezkorowajnemu gospodarzowi w Olszanicy, 
którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k, Sądu obwodowego w 
Złoczowie przez c. k. Skarb P sństw a pozew 
o 2000 kor. i 79 kor. 90 hal. zpn. Na pod­
staw ie pozwu wyznaczono audyencyę na 
6 sierpnia 1918 o godzinie 9 rano w tu te j­
szym sądzie, biuro Nr. 11. Celem strzeżenia 
praw  M ikołaja Bezkorowajnego, ustanaw ia 
się p. dr. Hessla, adwokata w Złoczowie, ku­
ratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Mi­
kołaja Bezkorowajnego w rzeczonej spraw ie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się n ie  zgłosi, lub pełnomo- 
cnikae nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 14 lipca 1918. (3973)

C. II. 136/18 (1), UpoTHB niaBaHOMy 
łBanoBH Komi.iL 3 E c jia tiia , rcoiporo Mi cne 
n o ó y iy  He e B.ĄOMe, BHecjia lO a la  KBacHF- 
n;a s Eeji3Lu,a b rj. k. noBiTOBiiu c j ą i  Bifl- 
ĄlJl I I . B 3ojIOUftBi H030B O BlĄIjiBCTBO i aAi-
M6HTau;HH). H a  ni/jCTaBi no3By BH3HaueH0 
aB .̂HeHu,HK» Ha ,a;eHB 12 BepecHH 1918 ro- 
flHHa 10 nepei, no^y^HOM b t j t  cy /u  u. 17.

CTepeacerra npaB łB aaa K onriaa 3 B ea- 
3b ja , ycTaHaBaae c a  naHa /jp. T eccaa  a^B. 
b 3oaoueBi, FypaTopoM.

Tonące rcypaiop óy^e łBaHa K om iaa  
b ara/jaHifi cnpaBi Ha ero  FeóeaneuHicTL i 
k^bitc Tarć /tobpo 3acTyrraTH, arc bIh a6o b 
cyfl’ BroaocFTL ca , a6o bhmIhhtł hobho- 
BaacTija.

I ( .  k , Cyfl noBiTOBHH, B yy jia  H.
3oaeniB, 27 aH iraa 1918. (3985)
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Spadki.
A. 743/15 (20). 0 . k. sąd powiatwy w 

Jarosław iu, podaje do wiadomośći, że dnia 
4 m arca 1915 zmała w Jarosław iu M arya 
Semen reote Semer nie pozoątawiając Ntepo- 
rządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sąd nie m i wiadomości, czy 
i które osoby m ają prawo do spadku, przeto 
wzywa wszystkich, którzyby zamierzali z ja  
kiegobądź ty tu łn  prawnego rościć sobie p ra­
wo do spadku, by w przeciągu jednego ro­
ku, od dnia niżej podanego licząc, zgłosili 
się z prawam i swemi do tut. sądu i wyka­
zując swe praw a dziedziczenia wnieśli oświad­
czenie się dziedzicem, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego tymczasem ustano­
wiono adw. dr. Staneckiego z Jarosław ia 
kuratorem , przeprowadzony byłby z tym i i 
tym  przyznany, którzy oświadczą się dzie 
dzieem i ty tu ł swego praw a dziedziczenia 
wykażą, zaś część spadku nie przyjęta, lub 
jeżeliby się n ik t do spadku nie oświadczył, 
cały spadek zostanie zabrany przez Państw o 
jako bezdziedziczny.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Jarosław , 12 sierpnia 1918. (8975 2 —3)

A. 1330/18. Dnia 16 lutego 1918 zmar­
ła  w Filipkow caeh śp. K ornela z Sikorskich 
S tebelska w łaścicielka realności w Filipko- 
wcach bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli. Do spadku powołani s ą : siostry 
zm arłej Zofia Krzeezkowsk • w Pilipkowcach 
dalej siostra  Paw lina Ohłodzik nieznana z 
miejsca pobytu i przez głowę zmarłej siostry 
śp. Celestyny Hełowickiej tejże dzieci (czwo­
ro) z im ienia i m iejsca pobytu sądowi nie­
znane. W zywa się tych dziedziców, by w 
przeciągu roku od dnia dzisiejszego w sądzie 
się zgłosili i praw a swe do spadku wykazali. 
K uratorem  masy spadkowej ustanaw ia się 
adw. dr. Joachim a B indera w M ielnicy.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.

M ielnica, 6 sierpnia 1918. (3 9 8 0 1 —3)

Amortyzacye.
T. Y. 35/18 (3). Na wniosek p. dr. 

Kazimierza Fedorowicza c. k. S tarosty w 
Tarnobrzega, podejmuje się postępow anie ce 
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy m iał za 
g in ąć ; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu jednego roku od dnia pierw ­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądow i; także inn i interesow ani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego te r­
m inu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenia papieru wartościowego: Książe­
czka wkładkom a Powiatowej Kasy oszczędno­
ści w Tarnobrzegu Nr, 6467 na kwotę 1129 
kor. 67 hal. i na  nazwisko wnioskodawcy 
opiewająca.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.

Rzeszów, 8 sierpnia 1918. (3994 1— 3j

T. II. 17/18 (2). Na wniosek M arkusa 
Tunisa w Tarnopolu, Rynek 1. 24, podej­
muje się postępowanie, celem umorzenia n '-  
żej oznaczonego weksla, który m iał zaginąć, 
i wzywa się posiadacza tego weksla, aby go 
do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia przed­
łożył tem u sądowi. W razie przeciwnym po 
upływ ie tego term inu uznałby sąd weksel za 
umorzony. W eksel jest z daty Tarnopol, 6 
sierpnia 1912 na kwotę 300 koron opiewa 
jący, dnia 1 października 1912 płatny, przez 
pp. Jona Ramezę, K atarzynę Drozdowską i 
Oresta H andziaka w Tarnopolu akceptowany, 
a przez M arkusa Tunisa na zlecenie w łasne 
wystawiony.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, 18 sierpnia 1918, (4000)

Firmy.
F irm . 75/17 Stow. St. II. 241 Zmiany 

i dodał ki do w pisanych już firm stowarzy­
szeń. Należy wpisać w rejestrze stow arzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba 
stow arzyszenia: Stupnica. Brzmienie firm y: 
„Spółka oszczędności i pożyczek, stowarzy­
szenie zarejestrow ane z nieograniczoną po- 
ręką. 1. Członkowie dyrekcyi w ystąpili: Jan  
Iielon, Jan  Chomiak i M arcin Pępka pono­
wnie, tudzież H ryń Macan i Józef Jaw orski. 
D ata w pisu: 10 czerwca 1917.
0 . k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Sambor, dnia 10 czerwca 1917. (3987)

F irm . 568/18. W pis stowarzyszenia 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano 
do rejestru  clnia 25 lipca 1918. Siedziba f ir ­

m y: Tarnobrzeg. Brzm ienie firmy: „Spółka j 
spożywcza nauczycielstwa ludowego w Tar- j 
nobrzegu" stowarzyszenie fc re jestr. z ograni­
czoną odpowiedzialnością. D ata s ta tu tu : T ar­
nobrzeg, dnia 17 m sja '1918. Przedm iot przed­
siębiorstw a: dostarczanie członkom spółki 
artykułów spożywczych i artykułów  domo­
wego użytku dobrej jakości i po przystępnych 
cenach. W ytwarzanie oszczędności przez zwrot 
członkom  pewnej części nadwyżek z majątku 
spółki. Propagow an e idei kooperatywy spo­
łecznej, D yrekcya: Zarząd składa się z 3 
członków. Członkami zarządu są : 1. A ntoni 
Dryja nauczyciel w Tarnobrzegu, 2. Helena. 
W eissowa nauczycielka w Tarnobrzegu i 3. 
Józef W ójcicki kierow nik szkoły w Nagna- 
jowie. Podpis firm y: Brzm ienie firmy pod­
pisywać będą dwaj członkowie dyrekcyi ew en­
tualnie ich zastępcy. Ogłoszenia umieszczane 
będą w „Głosie naucz. lud .“ wychodzącym 
w Krakowie i w „Gazecie Lwowskiej". Udział 
członków ustanowiono na 50 koron. Odpo­
w iedzialność: Członek stowarzysz nia prócz 
deklarow anych udziałów odpowiada nadto 
dalszą kwotą do wysokości deklarow anych 
udziałów.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddz. Y.
Rzeszów, dnia 25 lipca 1918. (3884)

F irm , 34/18 Sp. I. 205. A nderungen 
und Zusatze zu bereits eingetragenen Gesell- 
sc^taftsfirmen. E inzutragen is t im R egister 
fur G esellschaftsfirm en. Sitz der F irm a : 
Drohobycz, F irm aw ortlau : Galizische N aphta 
A ctiengesellschaft „Galieia". Zweigniederlas- 
sung : W ien. E ihohung  des A -tienkapitals. 
Bei der am 28 A ugust 1917 abgehaltenen 
XV. ordentlichen G eneralversam m lung wur- 
de m it G eaehm igung des k. k. M nisterium s 
des Ic n e rn  vom 19 Dezember 1917 Zl. 
56.244 des A ctienkapital von 12,000 000 K 
auf 20,400.000 K erhóht. Datum der E ir tra -  
gung : 20 F eb ru ar 1918.

K, k. Kreis- ais Ilandelsgerich t, Abt. II.
Sambor, am 20 F eb ru ar 1918, (3984)

F irm . 23 Stow. III. 352. Zmiany i do­
datki do w pisanych już firm  stowarzyszeń. 
W pisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia : Lwów. Brzmienie firm y : „R enta nafto­
wa, stowarzyszenie zarejestrow ane z og ran i­
czoną poręką we Lwowie". Członkowie dy­
rekcyi : dr. Jó ł* f L audesber^ i H enryk Bard 
ustąpili. Członkowie dyrekcyi w y b ran i: A loj­
zy L ieberm ann, przemysłowiec we Lwowie, 
t^n ostatn i ponownie. Dęta w pisu: 28 m arca 
1918.
C. k. Sąd krajowy jako handL, Oddział IV.

Lwów, dnia 20 m arca 1918. (3990)

F irm . 351/18 Oddz. A. III . 15, W pis 
do rejestru handlowego firmy kupca poje­
dynczego. W pisano do rejestru  handlowego 
Oddział A. Siedziba firmy: Kraków. Brzm ie­
nie firmy: „J. M aehauf".. Przedm iot przed­
siębiorstw a : Przedsiębiorstw o techniczne dla 
obrotu maszynami i narzędziami, przyborami 
technicznym i i elektrotechnicznym i (Techni- 
sches Geschaft, Y ertrieb  von M achinen. 
W erkzeugen technischen u elektrotechni- 
schen B edarfsgegenstanden). W łaśc ic ie l: 
Ignacy M achauf, który firmę jako tejże w ła­
ściciel podpisywać będzie J . M achauf. Dzień 
w pisu : 22 lipca 191 g r.

0 . k. Sąd krajowy, jako hand., Oddział II.
Kraków, dnia 22 lipca 1918. (3927)

F irm . 48/18 Stow. I. 9. Zmiany i do­
datki do w pisanych już firm  stow arzjszu i 
W pisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia : Radziechów, Brzmienie firm y : Towa­
rzystwo zaliczkowe w Radziechowie, stow a­
rzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną 
poręką Zmiana s ta tu tu : Na walnem  zgro­
madzeniu 21 m aja 1918 uchwalono zmianę 
ustępu 2 § 1 statu tu , który dotychczas 
brzm iał: „Przedm iotem  przedsiębiorstw a jest 
dostarczanie członkom swoim na umiai kowa­
ny procent gotowych pieniędzy, potrzebnych 
im do obrotu w gospodzrstw ie, rzemiośle, 
przemyśle i handlu za pomocą wspólnego 
kredytu wszystkich członków", oddąd zaś ma 
opiewać: Celem stowarzyszenia jjest gospo­
darcze podniesienie członków stowarzyszenia 
przez: a) udzielanie członkom stowarzysze­
n ia  taniego odpowiednio do zadań gospodar­
czych w rolnictw ie, rzemiośle, przem yśle i 
handlu wygodnego kredytu, b) udzielanie 
członkom stowarzyszenia porady i pomocy 
w wykonaniu planów gospodarczych, zwła­
szcza tych, dla których członkowie zaciągnęli 
pożyczki. Członkowie dyrekcyi w y stąp ili: 
W ładysław F ttller zastępca członka dyreKcyi. 
Członkowie dyrekcyi w ybrani na powyższem 
walnem zgromadzeniu wybrano W ładysław a 
Jen n era  kierow nika biur Towarzystwa zali­
czkowego w Radziechowie zastępcą członka 
dyrekcyi. D ata w pisu: 20 lipca 1918.
C. k. Sąd obwodowy jako handl,, Oddział II.

Złoczów, dnia 20 lipca 1918. (3939)

_ F irm . 105/15 Oddz. C. I./81. W ykre­
ślenie firmy. Z rejestru  oddział C. należy 
wykreślić Siedziba firm y : Borysław. Brzmie­
nie firm y: Spółka naftow a Belweder, spółka 
z ograniczoną poręką, albowiem spółka ta nie 
wykonała tus polecenia z dnia 5 m aja 1913 
F irm . 267/13 w przedmiocie zmiany kon­
trak tu  spółki w myśl przepisów ustaw y pod 
rygorem  w ykreślenia z, rejestru , zaś zawia­
dowcy tejże przy wyznaczonej w myśl § 43 
ust. z 6 m arca 1906 L 58 Dpp audyencyi 
oświadczyli, że spółka wspomnianego polece­
nia nie dopełni, gdyż w rzeczywistości nie 
zaistniała względnie rozwiązała się. Dzień 
w pisu: 1 lutego 1 9 l6 .
0 . k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Sambor, dni.% 31 grudnia 1915. (4121)

F irm . 511/18. W pis stowarzyszenia 
z ograniczoną odpowiedzialność ą. W pisano 
do rejestru  dnia 15 lipca 1918: Siedziba fir­
m y: Tarnobrzeg. Brzm ienie firmy: Spółka 
spożywcza „Łączność" stowarzyszenie zare­
jestrow ane z ograniczoną odpowiedzialneś ią 
w Tarnobrzeg o Data s ta tu tu : Tarnobrzeg, 
dnia 1 czerwca 1918. Przedm iot przedsię­
b iorstw a: Stowarzyszenie celem zaopatrzenia 
członków w artykuły codziennego użytku. 
D yrekcja : Zarząd składa się z 3 członków. 
Członkami zarządu s ą : A ntoni Ruzamski,

W ładysław  M atusiński i A-^am Jamróz, — 
wszyscy w Tarnobrzegu. Podpis firmy: Bizmic- 
nie firmy podpisywać bgdą dwaj członkowie 
dyrekcyi. Ogłoszenia następują przez obwie­
szczenie przybite w lokalu T ow arzjstw a. 
Udział członków ustanowiono na kwotę 50 
koron. Odpowiedzialność: Członek stowarzy­
szenia prócz deklarow anych udziałów, odpo­
wiada jeszcze kwotą równającą się podwój­
nej wysokości deklarow anych udziałów.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 13 lipca 1918. (3995)

Firm! 134/18 Rej. 0 . A. I./102. W pis 
do rejestru  handlowego firmy kupca pojedyn­
czego. Należy wpisać do rejestru  handlowego 
dla firm pojedynczych. Siedziba finny : Bo­
rysław . Brzmienie firm y: H erm ann Roth, 
przem ysł drzewny i przedsiębiorstw o budo­
wy w Borysławiu, po niem iecku: H erm ann 
Roth, Holzindustrie und B auunternehm ung 
Borysław. Przedm iot przeds ęb io rstw a: P rze ­
m ysł drzewny i przedsiębiorstwo budowy. 
W łaściciel: H erm ann Roth, kupiec w Bory­
sław iu Podpis: pod brzm ieniem  firmy pod­
pisze w łaściciel im ieniem i nazwiskiem.

C. k Sąd obwodowy, Oddział II
Sambor, dnia 17 lipca 1918. (3944)
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DONIESIENIA PRYWATNE.
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Ogłoszenie.
M łyn  tu r b in o w y  w o d n y  w  D em  ni o b o k  D r o h o w y ż a  

w  p o w ie c ie  Ź y d a c z o w s k im , w y d z ie r ż a w i F u n d a c y a  
S t a n is ła w a  hr. S k a r b k a  n a  la t  tr z y  o d  1-go  g r u d n ia  
1918. 

O fe r ty  p r z y jm u je  c e n t r a ln a  A d m in is tr a c y a  F u n -  
d a c y i w e  L w o w ie , G m a ch  S k a r b k o w s k i  I. p ., d rz w i  
N r. 15, d o  d n ia  2 0  w r z e ś n ia  1918. 

B l iż s z e  w a r u n k i p r z e jr z e ć  m o ż n a  w  c e n tr a ln e j  
A d m in is tr a c y i i w  Z a r z ą d z ie  d ó b r  D r o h o w y ż a . (3968 2—s)
OOOO OOOOOO OOOOOOOOOOO OOOOO OOOOO
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*  n
£  C. k. uprzyw. $ Galie. Akcyjny *

BANK  HIPOTECZNY  I
we Lwowie. *

FILIE:
w  K ra k o w ie  
w  C z e r n ic w c a c h  
w  T a rn o p o lu

EKSPOZYTURY:
w  S ta n is ła w o w ie  
w  P o e iw e ło c z y sk a c h  
w  N ^ w o s i e l i c y

K a p ita ł a k c y jn y  2 0 ,0 0 0 .0 0 0  k o r . 
L is ty  h ip o te c z n e  2 0 3 ?0 0 0 .0 0 0  k o r .

R e z e r w y  1 6 ,1 8 7 .0 0 0  k o r .

KANTOR WYMIANY
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  wszelkie papiery wartościowe i monety po na/dokła­

dniejszym kursie dziennym, u i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z y i .

ZLECENIA GIEŁDOW E
uskutecznia się pod najprzystępniejszym i w arunkam i i udziela wszelkich ińfor- 
maeyj co do pewnej i korzystnej j o k a e y i  k a p i t a ł ó w .  —  W s z e l k i e  l s n -  
p o u y  i w y l o s o w a n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  wypłaca się bez potrącenia 
prow izji i kosztów. — / B e z p ł a t n e  p r z e g l ą d a n i e  numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — U b e z p i e c z e n i e  l o s ó w  przed s tra tą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 5 0 0  k o r .  począwszy, oprocento­
wuje takowe pc 3 3j4 p r c .  od sta, wydaje na w kładki k s i ą ż e c z k i . ' —  Kwoty 

do 2 0 0 0  k o r .  w y p ł a c a  b e z  w y p o w i e d z e n i a .

W y n a j m u j e  z a  o p ł a t ą  kw artalna, półroczna lub roczna

SCHOW KI D EPO ZY TO W E
. . ( S A F E  B E P O S I T S )

w kasach stalow o-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery w ar­

tościowe dokum enta i kosztowności.

Przedruku nie płacimy. (10 16—24)
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C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Stanisławowie.

l ,  m m . (3988)

Rozpisanie dostawy.
Rozdanie dostawy niżej wymienionych wyrobów nastąpi w drodze publicznej rozpra­

wy ofertowej, a m ianow icie:
1, Wyrobów stolarskich dla b iur i p oczekaln i;
2, W yrobów kołodziejskich;
3, Lamp stołowych i wiszących.

Bliższe szczegóły co do ilości i gatunków poszczególnych urządzeń zaw arte są w for­
m ularzach  ofertowych, które rów nie j a k  ogólne i szczegółowe warunki dostawy przejrzeć 
lub za p rzes łan iem  znaczków pocztowych otrzym ać można u podpisanej Dyrekcyi.

Oferty w ypełn ione  na przeznaczonych do tego form ularzach, należycie ostemplowane, 
opieczętowane i zaopatrzone napisem : „Oferta na dostawę różnych w yrobów“ należy wnieść 
do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie najpóźniej do dnia 16 września 
b. r. godziny 12 w południe.

Każdy arkusz oferty należy zaopatrzyć znaczkiem stemplowym na  dwie korony, za­
łącznik zaś stemplem n a  50 hal.

Każdy oferent może sam lub przez pełnom ocnika wziąć udział przy komisyjnem 
otw arciu ofert, które nastąpi dnia 17 w rześnia b. r. o godzinie 9 przed południem  w gm a­
chu c, k. Dyrekcyi kolei.

Podpisana c. k Dyrekcya kolei państw ow ych zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty 
bądź to na całą ilość oferowanych wyrobów, bądź tylko na ich część, niem niej zastrzega 
sobie prawo zupełnego odrzucenia oferty.

Oferenci zostają w słowie przez przeciąg 6 tygodni od dnia otw arcia ofert.
Oferty wniesione po wyż wym ienionym  term in ie lub takie, które warunkom nin iej­

szego rozpisania nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

Stanisławów, w sierpniu 1918.

C. k. Stanisławowska Dyrekcya kolei państwowych.

Czas przyjazdu i odjazdu 
pociągów osobowych i pospiesznych we Lwowie.

( D w o r z e c  g ł ó w n y ) .
Pociągi przychodzą:

Z Krakow a: 7 2 0  rano, 7 ’40 rano, 1 1 2 0  
przed poi., 2'00 po poł., S 'i5  wieczo­
rem, 9-25 wieczorem.

Z Rzeszowa: 3 '55 po poł.
Z T arnopo la ' 5'52 rano, 1*30 po poł., 5*52 

po poł., 8 22 wieczorem.
Z B rodów : 1‘10 po poł.
Z Czerniowiec: 1'05 w nocy, 5'£5 rano, 9-56 

rano, 1*10 po poł., 6'55 wieczorem.
Ze S try ja: 7 '25 rano, 5-00 po poł., 1010 

wieczorem. „
Z Sam bora: 9'15 rano, 9 05 wieczorem.
Z Rawy rusk iej: 6 3 0  rano, 4-35 po poł.
Ze Stojanowa: 10 50 przed poł., 7'35 wiecz.
Z Podhajec: 12'30 po poł., 9 00 wieczorem.
Z Jaw orow a: 8-45 rano.
Z Janow a: 3'48§ po poł.
Z Brzuchowic tylko na  dworzec „Kleparów" : 

codziennie 7 21 rano, 4 '57 po poł., a 
tylko w niedziele i św ięta o 8'09 wie- 

Kleparów

Pociągi odchodzą:
Do Krakow a: 6'45 rano, 7'45 rano, 2‘30 

po p o ł , 3 10 po poł., 9'35 wieczorem, 
10-30 wieczorem.

Do Rzeszowa: 6‘45 wieczorem.
Do T arnopola: 8-35 rano, 10-53 rano, 2-50 

po poł., 1 1 1 3  w nocy.
Do B rodów : 4-10 po poł.
Do Czerniowiec: 4-00 rano, 8 '50 rano, 3-30 

po poł., 9-oo wieczorem, 10 55 wieczorem.
Do S try ja : 7-30 rano, 7-00 wieczorem, 10'20 

wieczorem.
Do Sam bora: 8 '45 rano, 7'5o wieczorem.
Do Rawy ru sk ie j: 8 '50  rano, 6 '50 po poł.
Do Stojanow a: 8'15 rano, 5-25 po poł.
Do Podhajec: 6'35 rauo, 3 00 po poł,
Do Jaw orow a: 4 '20 po poł,
Do Janow a: 9'10§ rano.
Do Brzuchowic z dworca “K leparów “ : 6'35 

rano, 3 2 3  po poł. codziennie a tyiko 
w niedziele i św ięta z dworca „Tfle- 
parów “ o 7'23 wieczorem.czorem na dworzec

Pociągi pospieszne oznaczone są t ł u s t y m  d r u k i e m .
§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
Czasy oznaczone są według zegara środkow o-europejskiego,
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr m inutowych.
Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na  ich ruch 

pozwolą. — W razie w strzym ania ruchu tych pociągów lub u tra ty  połączeń, nie m ają 
podróżni praw a do żądania odszkodowania.

IflrnO U  mieszkańców Lwo- AUluoJ wa wysyła „Wyda­
wnictwo Księgi Adresowej" za 
oplata 50 liai. za adres, za 
kiika"lub kilkanaście adresów 
policzy się po 40 hal. Forto 
opłaca Wydawnictwo Należy- 
tosć można uiścić znaczkami 
pocztowymi. A d re s : Lw om , 
u l,  G ro ttg e ra  i .  0.

P r o s z ę

nie  d a ć  w i a r y ,
skoro się mówi, że pan swo­
ją  k a s ę  do r e g e s t r o w a -  
n i a gdzieindziej lepiej sprze­

da, aniżeli u nas.
Proszę zarząduó informaeyi 
w  National Registrier-  
K a s s e n  G. m. b. H 
W I E N  VI., M ariah ll-  

f e r s t r a s s e  57—59.

Wkupię perskie dywany i 
oriiazy wybitnych mala­

rzy polskich. Listowne zgło­
szenia z opisem i podaniem 
ceny przyjmuje biuro Buch- 
staba, Karola Ludwika 21.

Ku p ie  piękny taboret tu­
recki inkrustowany do 

fortepianu. L isty „Taboret" 
do ekspedycyi ogłoszeń Buch- 
staba Lwów, Karola Ludwika 
1. 551.

K I ś *
K \ A I  ■ r \ J  /% *
n W  I l l l / Y *u n
u w ęg iersk ie , a u stry a ck ie , R E Ń SK IE , nH - - FRANCUSK IE, H IS Z P A Ń S K IE - - *
U W n a jlep szej ja k o śc i po n a jtań szej cen ie nM poleca

K H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y
K EDMUNDA BIEDLA KU we Lwowie, Katowskiego 3, *
U (dawniej Teatralna). (2154) n

Kalki milimetrowe
S T A N I S Ł A W  A B L

Lwów,
Karola Ludwika 11

(naprzeciw pomnika Sobieskiego).
(5402 7 5 -1 2 1 )

BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ
HENRYKA BUCHStABA Lwów, Karola Ludwika 21,

przyjm uje ogłoszenia i prenum eratę
na w s z e lk ie  m ie js c o w e  i z a m ie js c o w e  p ism a  z punktualną

d o s ta w ą  do domu.

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
T o  w .  A l i c y j n c  L W Ó W ,  - i - g o  M a j a  i .  5 ,

przyjmuje

W u t a a k i  o s z c z ę d n o ś c i

n a  4 % .
W kładk i do 5 0 0 0  K . w ypłaca B ank  

b ez  w yp ow ied zen ia . (2601)

I I I  I I I  I I I

Bro szu ra  wskazująca na u- 
sposobienie, właściwości 

duchowe, zalety i wady cha­
rakteru, co czynić wypada, a 
czego unikać. -Do nabycia pod 
tytułem „Kiedy się urodziłeś" 
we wszjstkieh trafikach. BliŻSZa w ia d o m o ś ć :  ul.

B B I I I B  I I I 1 Potockiego 48. II. p.

„D oberm ann“
suczka 8-tygodniowa za 
3 0 0  kor. do sprzedania.

1 . 4  d u i  n u ,

GWAKANCTAl 
„A graria- szybko 
śrótujący m łynek 
dostarcza się  na 14 
dni na próbę. Gdy 
Pan z niego  ule  
zadow olony, może 
go Pan odesłań za 

zw ro tem  pien ię- 
dzy.

D o sta w a  s z y b k a  
jak  długo sta rczy  

zapas.
Cena 185 K.

w raz  z kołem rozpę- 
dow cin, bez porta i 

o p akow an ia

ZAMÓWIENIE J
(Wyciąć, dokładnie wypełnić, 
włożyć do koperty i natych­
m iast odesłać, ponieważ do­
starczenie tak długo możliwe, 

dopóki zapas starczy.) 
bo  Emy Lam. Planer  

W iedeń II . Pratrsrtrasse 47.
Zamawiam Fański szybko 

śrótujący młynek „A graria" 
za kwotę 185 kor. za pobra­
niem poeztowem, z prawem 
odesłania w ciągn 14 dni, gdy­
by dourze nie fnnkcyonował.
N a z w i s k o ................................
Miejscowość..........................  ,
Ostatnia p o c z t a .....................

Swierzoy, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr. Fleseha oryginalna, prawnie 
ochroniona m aść  Skaootorm , nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 230, duży 
słoik kor. 41—, poreya familijna kor. 11’—. 
Baczność na markę ochronną „8kaboform“. Główne 
składy: L w ów : Aptekarz S. Hay; K raków : Apte­
ka pod „Białym Orłem", Rynekgł. A —B 45, Apt. pod 
„Złotym Orłem" Wilii. E hrlicha w Krakowie Krako­
wska 11; P rzem yśl: C. k. obw. apt. M. Schwarza; 
Jarosław : Apteka pod „Czarnym Orłem" Józefa 
Bohma; T arnów: A pteka obwodowa J. Niesio­
łowskiego; Drohobyez: Apteka pod „Opatrzno­
ścią" G. F. Tobiaszka; K ołom yja: Apteka obwo­
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Kzeszo- 
wa i okolicy: e. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; S tr y j : Apteka pod „Węgier­

ską koroną" A. Sternberga. (2191)

Sznurow adła do tncifców, batogi, rzem ienie
dostarcza najlepsza firma (3998 1—3)

K A R O L  S W O B O D A
E k sp ort batogów  i  r z e m ie n i

Meiyloyice k. Mistku, Morawa.

Bez op era ey i rad yk aln a  pom oe d la  naj- 
, zas tarzał szych  i  n a jn leb czp ieczu iejszy eh

c ierp ień  p rzep u k lin y .
Proszę żądać prospektu gratis i franko od sp ecja listy  
e. k . patentowanych bandaży na przepuklinę M. Frei- 
l i  d i a, Lwów, Gródecka 35, w  własnym domu. Różnego 
rodzaju bandaże przepukliuow e dla kobiet załatw ia  

żona.
W A Ż N E  U Z N A N IE

najw iększego lekarza i  liyg ien isty  dzisiejszej doby, 
dla lekarza przepuklinow ego M. FREILIOHA.

Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 
honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na III. międzynarodowej wystawie, 
otrzymał właśnie załączony dokument, przesłany na jego 
rece’ przez naszego prezydenta honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Beioha dyr. i wiceprezydenta Cesarskiąj L. C. 
Akademii.

L ist ten opiewa
Wielce Szanowny Kolego:

Każdy lekarz i hygieuista, który postawił sobie za 
eel zmniejszenie liczby operaeyi chirurgicznych, musi spo­
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości. W szcze­
gólności dotye y to dziedziny cierpień paen winowy eh, gd^ż 
doświadczenie uczy. iż większa część tych chorych, podda- 
rąeycii się operaeyi, umiera, niż po operaeyi przyehodzi 
do zdiowui. Musi więc przyjść do tego, by chorych takich 
leczono bez operaeyi. W szczególności ten sposób terapii, 
zdaje s it cieszyć o wielo lepszymi wynikami, niż dotych­
czasowo metody operacyjne.

Z pomiędzy wiciu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operaeyi, by omi­
nąć w ten sposób niebezpieczeństwo. Metoda p. M Freiii- 
cha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najsKuteczniej do 
celu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metodę wy­
tłumaczono w niedawno temu wydanej Droszuree, wzięto 
poważnie pod rozwagę, aby za pomocą jej, wielu setkom 
indzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić im niebez­
pieczeństwa krwawej operaeyi.

Uważam za obowiązek mój wyrazić publiczni! to 
moje głębokie przekonanie.

Z szacunkiem
D r. med, p ilił, sc ien t. e t l i t .  Reich

(3575 7—10) Lniwersitets-Prof. etc.
Nieuport-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907.

OjiillilMlłillltit ........ ................................................ .......

L g r a r ia “ m łynek  szyb k o  śr ó tu ją c y
najtańszy, ale najlepszy, n a jsp ra w n ie jszy  młynek do śrótowania, jedyny zapomocąale najlepszy, n a jsp ra w n ie jszy  młynek do śrótowania, jedyny zapomocą 

ego można najcieniej, jak tylko kto pragnie, zemleć pszenicę, żyto, kukurudzę, jęczmień 
g. Pracuje z bajeczną łatwością. Ustcwić go można na 4 stopnie mąki. Części uzupeł- 

niająoe są do nabyeia i łatwo dają się wymienić.

IM. PLANER, Wiedeń U., Pterat strasse 47.

N « M  IM M lM M N M t M t M iH M M  • • • • •
„Wiadomości Gospodarcze"

t y g o d n i k  poświęcony sprawom polskiego przemysłu,
handlu i ro ln ictw a 

wydawany przez Komitet Techniczny w Lublinie,

okazują się co piętek w języku polskim i niemieckiam tłumaczeniu.
Przedpłata wynosi:

na obszarze c. i  k. Zarządu wojskowego, w Austryi i na Węgrzech rocznie K. 24’— ,
półrocznie K. 12"— , kwartamie K. 6‘— ,

W  Niemczech i na obszarze niemieckiego Zarządu wojskowego; rocznie M. 24*— , 
półrocznie M. 12-— , kwartalnie M. 6-— , wraz z przesyłką pocztową.;]

Poszczególne num ery kosztują 50 halerzy (50 fenigów).
Przedpłatę przyjmuje i poszczególne numery sprzedaje skład główny 1 filie firmy księ­
garskiej UEBETHNER & WOLF, Biuro dzienników i ogłoszeń J. Hopcas i A. Salomonowa 
Kraków, S zczep ań sk a  9, Administracya nfttazety Lwowskiej«, Lwów, ul. Podwale 3, Biuro 

dzienników H. Buclistaba Lwów, Karola Ludwika 23.
Inseraty przyjmuje Administracya czasopisma w Lublinie.

• • • • •  M M m H m i U M M M f N t l  • • • • •
Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12,


